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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półroczale kwartalnie: miesiyuzaið 
W miejsou me a a E AVEO 12 koron 6 koron 2 kerony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poozt. 82 „ e'|2 A # kor. 70 h. 
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We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
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Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h. z przesyłką pocztową 12 h. — 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 


„dsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraży) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrankowanyci 
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Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu- 
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Cesarz czy król? 
Kraków, 17 kwietnia. 

Na Węgrzech od dłuższego czasu toczy się 
zażarta walka na tle t. zw. „hymnu ladów*, 
a właściwie państwowego hymnu austryackie- 
go. Walkę prowadzi opozycya z partyą nieza- 
wisłości Węgier na czele, przyczem nie idzie 
jej może tak dalece o rzecz samą, o ów hymn 
austryacki, ile raczej o wyzyskanie tego mo- 
tywn do wzburzenia mas, do usposobienia ich 
nieprzychylnie dla dualizmu, względnie dla 
Austryi. 

Wolno ministrowi honwedów o tej opozycyi 
wyrażać się z przekąsem i pewnem lekcewa- 
żeniem, ale nie wynika z tego, aby jej dzia- 
łalność pozbawioną była donioślejszego zna- 
czenia. — Przecież stronnictwo liberalne, two- 
rzące dzisiaj większość rządową na Węgrzech, 
w takisam sposób swojego czesu prowadziło 
walkę z Kolomanem Tiszą, w jaki obecnie par- 
tya Kossuthowska atakuje Szella, i taksamo 
wyzyskiwało popularne motywa narodowe, aby 
je zwrócić przeciw rządowi. To tylko dowo- 
dzi, że radykalizm narodowy na Węgrzech za- 
ostrza się ciągle i że dąży on stale do zerwa- 
nia węzłów dualizmu austro-węgierskiego i za- 
pewnienia Węgrom zupełnej, prawno-państwo- 
wej niezależności od Austryi. — Radykalne 
stronnictwa węgierskie uznałyby, jak się zda- 
je, co najwyżej, unię personainą, polegającą 
na tem, że cesarz austryacki byłby równocze- 
Śnie królem węgierskim — ale na tem kończy- 
łaby się łączność Węgier z Anstryą. 

Przyznać trzeba, że wybór motywu do wal- 
ki, dokonany obecnie przez opozycyę węgier- 
ską, jest wcale sprytny. Hymn państwowy au- 
stryacki nie jest na Węgrzech popularnym. 
Chorał Haydna datuje się z czasów absoluty- 
zmu austryackiego, gdy nietylko o dnaliźmie 
austro-węgierskim jeszcze się nie śniło, lecz o 
konstytucyi i parlamentaryzmie w obu czę- 
ściach dzisiejszej monarchii nie było mowy. 
Wtedy narzacano hymn, zaczynający się od 
słów „Głott erhalte, Gott beschnetze, unser”n 
Kaiser, unser Land“. — Obecnie stosunek 
krajów austryackich do korony i stosunek Wę- 
gier do Austryi oparł się na zupełnie innych 
warunkach, mż w chwili komponowania mu- 
zyki Haydnowskiej i dorabiania do niej tekstu. 
Specyalnie dla Węgrów cesarz austryacki jest 
królem, więc protestują oni przeciwko temu, 
aby w hymnie państwowym śpiewać im ka- 
zano o „cesarzu“ i wznosić modły o zachowa- 
nie „kraja“, przez który, swojego czasu, ro- 
zumiano rzeczywiście Austryę, jako wyraz 
dzisiejszej Przedlitawii z Węgrami razem. — 
Kiedy dzisiaj Węgry mają króla, a ustrój pra- 
wno-państwowy się zmienił, żąda partya nie- 
zawisłości, aby wycofano także z obiegn tekst 
hymnu państwowego. 

'[o jest bardzo popularny motyw dzisiejszej 
walki stronnictw radykalnych na Węgrzech. 
Naturalnie nawet przypuścić niepodobna, aby 
stronnictwa te, w razie wygranej, poprzestały 
na tej zdobyczy. To tylko przygrywka do po- 
stuliatów o wiele donioślejszych. Przecież usta- 
wa o kontyngencie rekrutów jest na Węgrzech 
zachwianą i na razie nie pobiera się tam re- 
krutów. Węgrzy żądają komendy madziarskiej 
dla pułków, rekrutujących się z Zalitawii, i 
wcale niedwuznacznie zerwać chcą ten najsil- 
niejszy, widomy węzeł, jaki, w postaci jedno- 
litej armii, łączy dziś Węgry z Austryą. Dla- 
tego walka, jaka zawrzała dzisiaj na Wę- 
grzech między opozycyą a większością libe- 
ralną, może mieć zasadnicze znaczenie dla 
przyszłego ukształtowania się stosunków mię- 
dzy Anstryą a Zalitawią. 


O charakterze tej walki Świadczą najlepiej 
wczorajsze obrady w Sejmie węgierskim. Opo- 
zycya zażądała od ministra honwedów wyja- 
śnień w sprawie zajść w szkole kadeckiej 
w Pięciokościołach, gdyż komendant szkoły 
wydalił z niej kilka kadetów za to, że w święto 
narodowe węgierskie nie chcieli śpiewać hy- 
mnu państwowego. W burzliwej dyskusyi, jaka 
wyłoniła się nad odpowiedzią ministra, padały 
bardzo ostre słowa. Poseł Papst n. p. zapy- 
tywał ministra, czy wiadomo mu, że „z naj- 
wyższego rozkazu* „uczniom szkoły kadeckiej 
kazano śpiewać „hymn cesarski obcego 
państwa”. Tem „obcem* państwem miała 
być naturalnie.. Austrya. Na to odpowiedział 
minister Fejervary: 

„Cesarz i król są jedną osobą. Jak 
długo ja tu siedzę, hymn ten będzie grany, 
gdyż jestem nietylko dobrym patryotą, ale tak- 
że wiernym królowi. Śpiewania hymnu ludowe- 
go nie zakażę, ponieważ nie jest to „hymn 
obcego państwa“. Znać go musi każdy 
żołnierz, którego serce przepełnia nie niena- 
wiść, lecz miłość, wierność i przywiązanie do 
cesarza, oraz cześć i miłość dla pierw- 
szego Węgra, który jest chlubą naszego 
narodu i przedmiotem najwyższej miłości całej 
ludności. 

„Dopóki większość cieszy się zaufaniem ko- 
rony, dopóty i ja pozostanę na mem stanowi- 
sku, dopóty będzie celem mej czynności i ży- 
cia, by młodzież wychowywać w miłości ojczy- 
zny i bezwarunkowej wierności dla króla“, 

Podobnie jak w parlamencie austryackim, 
nie wolno także na Węgrzech żadnej powziąć 
uchwały w dyskusyi nad odpowiedzią mini- 
strów na interpelacye. Skutkiem tego nie u- 
chwalił wczoraj Sejm węgierski ani votum za- 
ufania, ani votum nieufności dla ministra o- 
brony krajowej. Wyrażono tylko życzenie, aby 
minister na najbliższem posiedzeniu, które dzi- 
siaj się odbędzie, odpowiedział „merytorycz- 
nie* na inne interpelacye. Minister przyrzekł, 
że życzeniu temu uczyni zadość. 

Prawdopodobnie więc powtórzą się dzisiaj 
znowu burzliwe sceny, urządzane przez sepa- 
ratystów węgierskich, a skierowane przeciw 
„wspólnej armii*. 


Ruska manifestacya w Zółkwi. 


Wobec zapowiedzianego na ostatnie dni maja 
b. r. obchodu 300 rocznicy założenia miasta 
Żółkwi, przywódcy ruskich stronnictw wysilają 
się, ażeby, jeżeli nie przeszkodzić, to przynaj- 
mniej osłabić podniosłość niewinnej «zresztą i 
nic z polityką wspólnego nie mającej uroczy- 
stości. Nie mogą pogodzić się z myślą, że ob- 
chód ten, na który przyrzekli swe przybycie 
arcybiskupi lwowscy i wiele wybitnych osobi- 
stości z kraju, przypomni społeczeństwu zna- 
czenie historycznego grodu i potęgę polskiego 
imienia. Toż pragną przynajmniej odciągnąć 
okoliczny lud ruski od udziału w zjeździe, któ- 
ry, mówiąc nawiasem, zapowiada się imponu- 
jąco. 

W tym celu, jak a donosiliśmy, organiza- 
cya powiatowa: „Zółkiewska Ruska Rada“ 
zwołała do Żółkwi na 9 b. m. wiec ludowy. 
W odnośnej odezwie, zwołającej wiec, czytali- 
śmy, jak gdyby ogniem pisane wyrazy: „Było 
zwyczajem w dawnej Rusi, że gdy groziło 
największe niebezpieczeństwo, ude- 
rzano w wieżowy dzwon, a wszystko, co żyło, 
zbiegało się na majdan, aby radzić nad sposo- 
bem oddalenia niebezpieczeństwa*.. „I dzisiaj 
Żółkwi grozi największe niebezpie- 
czeństwo. Oto, przybywają nieznani agita- 
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torowie polscy i bantują ludność. Polacy 
robią najazd...(sic!), Kto żyje, niechaj 
przybywa na wiec 9 b. m.!* 

I odbył się ten wiec przy udziale licznej 
rzeszy włościan, sprowadzonych z siół okoli- 
cznych przez nauczycieli i księży ruskich. 
Dzienniki ruskie ubolewają tylko nad tem, że 
ze sfer urzędniczych nikt nie przybył. 

Nie mamy własnego sprawozdania z tegu 
wiecu; z tego jednak, co cgłasza wczorajsze 
„Diło*, okazuje się, że przebieg zjazdu był 
bardzo ospałym, a ożywiła go tylko skandali- 
czna scena końcowa, wynikła z powodu za- 
targu Ukraińców z moskalofilami. Referenci 
prawili wprawdzie bardzo wiele o ucisku ludu 
ruskiego przez Polaków, ale były to tylko re- 
produkcye jednych i tychsamych frazesów, ja- 
kie słyszy się na wszystkich wiecach i czyta 
się we wszystkich pismach ukraińskiego obi- 
zu. Nowością chyba jest wystąpienie znanego 
posła, adwokata dra Korola, który, zagaja- 
jąc swój referat o sytnacyi politycznej Rausi- 
nów w Galicyi, zaryzykował sobie naiw ;' fra- 
zes, jako „naród ruski swą piersią osłonił Eu- 
ropę przed dzikiemi hordami Turków i Tata- 
rów“, jako „z tym narodem liczyły się bardzo 
poważnie najpotężniejsze mocarstwa -i jako 
„naród ruski zapłodnił i wzbogacił swoją kul- 
turą dwa sąsiednie państwa: Rosyę i Polskę*, 
a w nagrodą za to polska sziachta 'gniecie 
niemiłosiernie ruskiego chłopa, Po stwierdze- 
niu tych wiekepomnych zasług ruskich wobec 
Europy i jej cywilizacyi, przedstawił dr Ko- 
roł do uchwały rezolucyę, w której wiecowni- 
cy podnoszą „uroczysty protest przeciw haka- 
tystycznej robocie polskich szowinistów, pro- 
wadzonej pod egidą polskiego wyborczego ko- 
mitetu centralnego“, 

Był jeszcze referat ekonomiczny, w którym 
wykazywano niesprawiedliwość, jaka tkwi w 
tem, że 5 milionów chłopów w Galicyi posiada 
zaledwie 8 milionów morgów ziemi, a 4!/ą ty- 
sięcy „obszarników* mają w swem ręku 5 mi- 
lionów morgów ziemi i kiedy chłop ruski nie 
ma na chleb, to hr. Roman Potocki przegrywa 
w karty jednej nocy dwa miłiony koron. Re- 
ferat ten, wygłoszony przez dra Kruszyń- 
skiego, przyjęto do wiadomości bez szczegó- 
łowej rezolucji. 

Ostatnim refereniem był. grecko-katolicki 
dziekan, ks. Pełech. Ten :znowu dziwił się 
niezmiernie, dlaczego Polacy budują kaplice 
łacińskie w powiatach wschodnich i to nawet 
w gminach, gdzie przebywa bardzo nieznaczna 
liczba łacinników. Ks. dziekan jest zdania, że 
nie dzieje się to w interesie wyznania, gdyż 
w takim razie mogliby łacińscy księża odpra- 
wiać msze w ruskich cerkwiach.. Zapomniał 
tylko ksiądz dziekan o tem, że księża ruscy 
bezwarunkowo nie dopuszczają łacińskich ka- 
płanów do swych świątyń. 

Zupełnie niespodziewany dla inicya- 
torów epizod zakończył zgromadzenie. Zabrał 
głos włościanin ruski Gaba i nie przebierając 
w wyrażeniach, napadł gwałtownie, na księży 
Bazylianów w Żółkwi i na ich wydawnictwa. 
Zagroził nawet, że ruscy chłopi nie wezmą u- 
działa w składkach na budowę nowej cerkwi 
w Żółkwi. Nielojalne to wystąpienie tak skon- 
fundowało uczestników zebrania, że — jak wy- 
znaje „Diło* — „całkowicie zepsowało się do- 
bre wrażenie wiecn*... 

Tak więc zapowiadana „z biciem dzwonów“ 
przez Ruską Radę „wielka manifestacya  ru- 
skiego narodu* przeciw obchodowi rocznicy 
Żółkwi — skończyła się na swarze pomiędzy 
Ukraińcami i „kacapami*, a chłop Gaba najle- 
piej dowiódł, jak lud ruski przejęty jest spra- 
wą polityczno-narodową w kraju... (W. 
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Jan Świerl. 


Na Zamieściu. 


Obrazki z życia. 


11 (Ciąg dalszy). 


Wesele paradne, muzyka wesoła i śpiewają 
głośno, ale jemu jakoś nie wesoło. Albo on 
wie, co jemu jest? Juści on inny, jak był, i 
inny zostanie. Dawniej, to ino szło mu 0 grosz, 
o chleb, — a teraz choćby tam i grosz jaki 
miał i chleba nie brakło, juz mu czegoś inne- 
go trzeba. Alboż on tu na weselu nie ma je- 
dzenia, picia, nawet i cygaroby miał, gdyby 
jeno chciał, ale mu to wszystko jedno. 

Patrzy na ojca, a ojciec, aż siny, tak mu 
arak poszedł w głowę. Gada, całuje, śpiewa, 
płacze, śmieje się, ot zwyczajnie bez pamięci. 

Patrzy na braci, pijani obaj. Bili się już 
dziś dwa razy, Jakób ma oko strasznie podbite. 
Łupią dziewczęta, całują, tańczą, aź nie miło 
spojrzeć. 

Stryj, „Kkrzesny ojciec“, wuj, sąsiedzi, wszy- 
stko to jednakowe, a wszystko strasznie nie- 
miłe i nieprzyjemne.. Spojrzał dalej, Julka, 
Dorka, dziewczęta, tylko z kawalerami, nic nie 
widzą, czerwone, oczy mają jakieś dziwne, ta- 
kie jakieś inne... 

Wtem wzrok jego spotkał się z wejrzeniem 
Florki. Czarne oczy dziewczęcia, zda się, szu- 
kały długo wśród kurzawy pyłu i dymu cygar 


za jego wzrokiem, bo teraz jakby radością 
błysły i jakby go wołały ku sobie. 

Trzymał się bokiem, aby ominąć kręcących 
się wkoło i pyta cicho: 

— (Czego chcesz, Florka? 

— Możebyśmy poszli. 

— Dobrze!.. Matka sama... 

I wysunęli się tak, aby ich nikt nie zoba- 
czył. 

A gdy w sali u Duera muzyka grała dalej 
i głośne Śpiewy parobczaków brzmiały jeszcze 
dłago, ciemną nocą, popod parkanami ogrodów 
i ścianami ubogich domków, przemykały się 
dwie ciche i milczące postacie. — To kulawy 
Wojtek prowadził Florkę. Ona swoją białą su- 
kienkę podpięła wysoko, otuliła się nędzną 
chustką i drżała z zimna, Deszcz z wiatrem, 
w pół ze śniegiem, spadał na jej białe czoło, 
na jej rozpaloną twarzyczkę, a w uszach jej 
ciągle brzmiały słowa Piotra, dźwięki muzyki 
i wrzaski pijanych. 

Wojtek szedł smutny, a w ciemności nocy 
szukał Światła z okna tej izdebki, w której 
matka, łatając nędzną koszulinę, może ją do- 
brze łzami zwilżyła, 

Tak dwie dusze, które się już zetknęły z ży- 
ciem myśli i światłem cywilizacyi, ulatywały 
z wiru weselnej zabawy, a rwały się z tę- 
sknotą do ciszy izdebki i opuszczonej matki... 


Nazajutrz, a było to w niedzielę, w Zamie- 
ściu wrzało i kipiało od plotek, gadania, ob- 
mowy. Zawsze tak bywa po weselu. Zawsze 
tyle tu mają ludziska do wyśmiania, do Osą- 


li, i ci, co nie byli, zamęczają się słuchaniem 
rzeczy, „aż okropa*. 

Na murarskie wesele z fabrykantką nie pój- 
dzie żaden „z obywateli* czyli gospodarzy rol- 
nych. Oni się nie mieszają w takie towarzy- 
stwo. Idą w niedzielę rano, jak zwykle, do 
parafii na „otywę*, gawędząc po drodze o wy- 
sokim podatku, o omłocie zboża lub o robo- 
tach jesiennych przy układaniu jarzyny na 
zimę, 

A przed domami i szynkami stoją murar- 
czyki i starsi robotnicy, to znów po kiika, ko- 
biet razem. Wszyscy z zajęciem słuchają, py- 
tają i głowami kiwają. 

— I wzieni go? 

— I porządnie go zwalił? 

— No!.. pralnął go, aż zatrzeszczała. Takie 
ci mu sprawił lanie, że aż okropa... 

— Jabym tak samo zrobił, Co ma być, niej 
będzie, a sprawiedliwość musi być... 

— Jakaż to sprawiedliwość!?.. Ta ci 
krzywda. 

— A tak, chodził z nią i chodził i na za- 
powiedzie dawał, a potem ostawił. Teraz przy- 
szedł, niby go trzeba było? Póki była Florka, 
to jej świadczył, a pomarańcze kupował, a tań- 
czył, a całował. Ale jak Florka z kulawym 
poszła, tak on ci do Dorki. 

— Słyszana rzeczi... 

— Może być?... 

— Jeszczeby!... 

— Władysław, jak Władysław, niby ten Gil- 
ski, spokojny i cichy, a nie napity, Boże broń, 
niby tego mie widzi. Tańczysz z Piotrem, to 
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dzenia, do ogadania, że i ci, co na weselu by-|tańcz, żadna ci niewola. Piotr z Dorką raz w 
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Prenumeratę przyjmują: 
zasiiejsoową: Administraoya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejs00- 
wą: administracya „Nowej Reformy" — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcass 
I A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 


Kretschmera, Rynek. — Handel J. 


roła Luawika 11, 8. Sokołowski. — 


20 h od wiersza. — Załączniki do „N. 


Ekiers, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


meratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 


Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 


W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
1 Norymberdze), — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicitó A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras 40 h, następny po 


Reformy“ (prospekty,cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 


się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egr. dla miejscowych prenam. 


Należytość należy naprzód zadsyłać przekazem pocztowym. 


Ź półwyspu Bałkańskiego. 

Cały legion sprawozdawców dziennikarskich 
spadł na półwysep Bałkański i natychmiast w 
dziennikach posypały się „interviewy* z turec- 
kimi i w Turcyi przebywającymi europejskimi 
dygnitarzami. Tym razem pewien węgierski ko- 
respondent ogłosił swoje rozmowy, jedną w „Pe- 
ster Lloydzie*, a drugą w „Budapesti Naplo“. 
Węgierski dziennikarz rozmawiał z ambasado- 
rem austryacko-węgierskim w Konstantynopolu, 
baronem Calice, tudzież z pewnym wysokim 
dygnitarzem tureckim, którego nazwiska nie 
wymienia, 

Rozmowa z br. Calicem toczyła się wpraw- 
dzie jeszcze przed biiwą pod Mitrowicą, a więc 
przed zamachem na konsula rosyjskiego, mimo 
to zawiera wiele aktualnych szczegółów. Otóż 
br. Calice stwierdził wobec dziennikarza wę- 
gierskiego, że sułtan ma chęć i wolę do prze- 
prowadzenia reform, że jednakże w Turcji na- 
wet wola padyszacha liczyć się musi ze stosun- 
kami. Największą przeszkodą do przeprowa dze- 
nia reform jest opór mahometańskich Albań- 
czyków, .a daiej ta okoliczność, że w Macedo- 
nii za mało jest chrześciańskich obywateli, któ- 
rym powierzyćby można urzędy, konieczne do 
zrealizowania reform. Mimo to— jak na końcu 
swojej rozmowy zaznaczył po raz drugi baron 
Calice — sułtan chce doprowadzić do skutku 
dzieło reformy za wszelką cenę. 

Turecki dygnitarz wypowiedział to samo prze- 
konanie o dobrych chęciach sułtana, co amba- 
sador austryacki, a zarazem podniósł, że wielki 
wezyr Ferid-pasza podziela dążenia swojego 
monarchy i przystąpi do przeprowadzenia reform 
pomimo angielskich intryg. 

— Czy Ekscelencya wierzy, że Anglicy in- 
trygują w Macedonii? — zapytał dziennikarz. 

— Nie wierzę, ale wiem o tem — 
odpowiedział dygnitarz. — Anglicy zaopa- 
trują w pieniądze komitety i od- 
działy bułgarskie. Mamy pewne wiado- 
mości, że urządzili sobie osobną pocztę; a ich 
agenci jeden od drugiego nie jest nawet o go- 
dzinę drogi oddalony i w ten sposób zała- 
twiają posyłkę pieniędzy dla celów agitacyj- 
nych. Stara to polityka Anglii: pra- 
wą ręką podaje biblię bezpłatnie— 
a lewą sprzedaje broń drogo. Czy 
pan sądzisz, że Anglików nie irytuje fakt, iż 
Anstrya i Rosya, bez zgody Anglii i nie pyta- 
jąc się jej o to, zażądały reform dla Macedo- 
nii? A gdyby tylko tego zażądały! Ale chodzi 
o to, że sułtan przyjął projekt reform i zaczął 
je w życie wprowadzać. 

Rewelacye tureckiego dygnitarza, równie sen- 
sacyjne, jak prawdopodobne, podajemy na wiarę 
dziennika węgierskiego. 

Zwłoki konsula rosyjskiego Szczerbiny od- 
wiózł z Mitrowicy osobny pociąg serbski, do- 
starczony na rozkaz i kosztem króla serbskie- 
go Aleksandra, który również posłał trumnę 
dla zmarłego przedstawiciela Rosyi. Szczerbina 
spocznie w Rosyi, a mianowicie w Czernigo- 
wie w tamtejszym klasztorze. Serbowie nad 
zwłokami zmarłego 'okazywali ogromny smu- 
tek, uważali go bowiem za swojego obrońcę; 
Turcy powtarzali obojętnie: „Taki był jego 
los*, Albańczycy zaś powiadali, że sam na sie- 
bie sprowadził śmierć, wmięszawszy się do nie 
swoich rzeczy. j i7 

Z terenu walk nadchodzą sprzeczne wiado- 
mości. Wczoraj doniósł telegram, że czynione 
są przygotowania do ogólnego powstania, dzi- 
siaj zaś biuro korespondencyjne przyniosło z 
Londynu następującą wiadomość: 

Do „Timesa* donoszą z Sofii, że przywódcy 
powstańców macedońskich uchwalili zaniechać 


raz, przyśpiewuje jej, aż echo idzie, a potem 
dalejże do Gilskiegc: Po coś Dorkę brał? ha? 
po coś brał?.. Ona moja, a ty sobie idź! 

— Słyszeliście?... 

— Rety!.. Rany boskie! 

— Żeby tak Gilski był sporszy, dałby radę, 
ale on cichawy, jeno pyta: Czego Piotrze 
chcesz? Piotr znowu do niego i do bicia. Sta- 
nęli my i ztej strony, odciągamy: daj Piotrze 
spokój! — ale nie da nikt rady. Jak ci sko- 
czy do Gilskiego, a walnie go kuflem w łeb, 
tak krew, jak z sikawki, aż pod sufit... 

— Bójcie się Boga! 

— Przez tego się nie obejdzie... 

— I wzieni go? 

— A! Gilskiego buda wziena, a Piotra „śpe- 
chtor* zapisał. Będzie stajał „z wolnej nogi*. 

— (o teraz będzie?... 

— Musi matka do sądu podawać, ale może 
i z niego nic nie będzie. Łepeta rozbita na 
czerep... 

Około rozmawiających coraz więcej lndzi. 
Wszystkich to niezmiernie zaciekawia. Wesele 
każde musi mieć swoje dramaty i bez nożów 
a bndy ratunkowej nie obejdzie się. 

— Nowiak zbił 11 szyb u Duera, który zdjął 
mu buty i chaderę za to. 

— Będzie miał za co odrabiać. 

— Kapral o Julkę wybił Mroziaka. 

— Jasiek Nowlak leżał do rana pod „par- 
chanem“, ledwie go zaciągnęli... 

— Nie ma co mówić, piramida była, jak się 
należy i jedzenia było dość... 

— Piotr już ostanie, do Ostrawy nie poje- 
dzie... j 


w tym roku powszechnego powstania, a nato- 
miast prowadzić partyzantkę, napadając na od- 
działy wojsk tureckich, oraz przerywając połą- 
czenia kolejowe. 

Z Konstantynopola zapewniają, ża w wila- 
jecie monastyrskim, w okręgu Debrza, gdzie 
ku końcowi marca wybuchło prawdziwe powsta- 
nie nastąpił zupełny spokój skutkiem przyby- 
cia batalionu redyfów. Zaraz też Turcy uwię- 
zili tam 130 Bułgarów. 


Z zaboru pruskiego. 


(Bojkot polskich pensyonatów szkolnych. — „Krótki 
proces* z Polakami. — Kriegsvereiny). 

Hakatystyczne zapędy polityki germaniza- 
torskiej zwracają się coraz usilniej w dziedzi- 
nę szkół i wychowania. Nie hez słuszności bo- 
wiem Prusacy uznają w szkole najpodatniejszy 
teren do rzucania posiewu wynarodowienia i 
deprawowania charakterów. Oto nowy kwia- 
tek z tej dziedziny przynoszą pisma poznań- 
skie. 

Dyrektor gimnazyum w Gnieźnie notuje w 
programie szkolnym następującą wskazówkę 
dia rodziców: 

„Wybór i zmiana pensyi zależne są od po- 
przedniego mego pozwolenia. Pensyi, gdzie w 
potocznej rozmowie używa się wyłącznie lub 
zazwyczaj języka polskiego, nie polecam. 
Ponieważ wykłady naukowe w gimnazyum to- 
czą się tylko w. języku niemieckim, w konse- 
kwencjyi tego tylko ci uczniowie z nich korzy- 
stać mogą, którzy słowa profesora najzupeł- 
niej pojmują. Gimnazyaści zaś, którzy z po- 
wodu warunków swego otoczenia nie posiadają 
dostatecznej znajomości i biegłości w niemie- 
ckiem, z natury rzeczy i w szkolę nie mogą 
robić postępów i niekorzystnie wyróżniają się 
od swych kolegów, którzy w szczęśliwszem pod 
tym względem znajdują się poftożeniu. Braki w 
niemieckim języku uwidoczniają się szczegól- 
niej w wyższych klasach; żeby 1n zapobiedz, 
należy zwracać baczną uwagę już na cczniów, 
znajdujących się w niższych oddziałach, aby 
zawczasu w nich wpoić język niemiecki“. 

Pod tem niewinnem i logicznem napozór rv- 
zumowaniem kryje się zamiar podwójny: zboj- 
kotowania polskich pensyonatów przez odebra- 
nie im możności istnienia i pchnięcia młodzieży 
szkolnej w objęcia niemieckiej ojczyzny, przez 
otoczenie jej wpływami niemieckiej rodziny i 
niemieckiego wychowania. 

ie ulega wątpliwości, że wydawanie takich 
rozporządzeń przekracza kompetencyę dyre- 
ktora zakłada szkolnego i że znajdą się la- 
dzie, którzy postarają się wyjaśnić mu na pod- 
stawie ustawy, o ile rozporządzenie takie mo- 
że obowiązywać rodziców, — niemniej jednak 
sam fakt istnienia takich poleceń wymownie 
ilustruje tendencye pruskiej szkoły, która w 
systemie swoim zaczyna zwycięsko rywalizo- 
wać ze szkołą rosyjską. 

Bardziej znamiennem i zdumiewającem jest 
jednak wystąpienie profesora  uuiwersytetu 
wrocławskiego, dra Feliksa Dahna, który w 
zredagowanej przez siebie z polecenia związ- 
ku hakatystów odezwie, wzywa Niemców na 
Górnym Śląsku do przystępowania do „Ost- 
markenvereinu*, celem stworzenia tam silnej 
warowni niemczyzny dla ochrony przed rosną- 
cym naporem żywiołu polskiego. 

Płomienną tę odezwę poprzedziła „Schlesi- 
sche Zeitung“ wstępnym artyknłem, w którym 
zaznacza, że Polacy zawdzięczają tylko poczn- 
cia ludzkości i głębokiej religijności Niem- 
ców, że się z nimi nie zrobi „krótkiego pro- 
cesu“, 


— Dobrze, że się mróz chyta, może się pre- 
dzej do lodu trafi robota. 

Tak mięszając opowiadanie o przygodach 
weselnych z troską o zasobach, długo jeszcze 
gawędzą na Zamieścin robotnicy, aż i nieho 
rozpłakało się zimnym deszczem i rozmawia- 
jących posłało bądź do szynków, bądź do nę- 
dznych i ciasnych izdebek, gdzie nie ma miej- 
sca ani spokoju do odpoczynku po tygodnio- 
wej pracy. 


W tydzień potem, jak po zwyczajn, są prze- 
nosiny. Wszystko było jak być ma, jedzenie, 
picie, śpiawy, harmonia, kumy, ciotki, tylko 
zamiast Gilskiego wprowadzał się... Piotr. 

— To i cóż? — mówiła kuma. — Kochali 
się dawno, o tem wszyscy wiedzieli. 

— Z Władysława i tak nic nie będzie, przez 
pamięci leży, jak kiedyś starowina matka jego 
była w szpitalu, tak dochtor mówił, że nie ma 
nadziei. 

— Wesele było ci prawda? A że teraz sie- 
dzi Dorka z Piotrem, czy to nie wszystko je- 
dno? Już ich zapowiedzi szły. 

— Ale nie jemu było przysięganie, — wtrą- 
ciła jedna z fabrykantek, którą nazywano de- 
wotką, bo pilnowała, aby mszy Św. nie opuścić 
i do spowiedzi chodziła. 

Więc na jej odezwanie się, posypały się u- 
wagi gradem: 

— Widzicie! Świętoszka!.. Przysięganie!... 

— Widzicie?.. Przysięgała, ale z Gilskim 
jeszcze nie mieszkała, to i wszystko jedno... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


2 Nr. 88. 


Ciekawa rzecz, jak sobie „Schlesische Ztg“ 
wyobraża ów „krótki proces“. Prawdopodobnie 
najbardziejby jej dogadzała jakaś nowa noc 
św. Bartłomieja, lub Herodowa „rzeź niewinią- 
tek“. Co za szkoda, że biedni hakatyści tych 
serdecznych pragnień w czyn wprowadzić nie 
mogą. Że uczyniliby to z największą rozkoszą, 
wierzymy im najchętniej, 

I z innej jeszcze strony dochodzi nas głos 
niemniej sympatyczny. Jakiś „niemiecki patryo- 
ta z kół wojskowych“ wzywa w „Schlesische 
Zig* stowarzyszenia „wojackie*, czyli t. zw. 
„weteranów*. aby podjęły walkę z Polakami i 
zaleca takie środki: 1) wszystkie „wątpliwe* 
żywioły trzeba ze stowarzyszeń wojackich usu- 
nąć, a zatrzymać w nich. tylko ludzi „po nie- 
miecku myślących i czujących*; 2) na zebra- 
niach i uroczystościach wszystkie dekoracye w 
lokalach powinny być czysto niemieckie, wszy- 
stkie przedstawienia teatralne itp. powinny mieć 
czysto niemiecki charakter, a tylko niemieckie 
pieśni powinny rozbrzmiewać w stowarzysze- 
niach wojackich; 3) kobiety i dzieci należy za- 
chęcać do udziału w zebraniach i aroczysto- 
stościach, aby w ich sercach zaszczepiać uczu- 
cia niemieckie; 4) członkowie stowarzyszeń wo- 
jackich powinni otrzymywać książki niemieckie 
i gazety, krzewiące ideę niemiecką; 5) stowa- 
rzyszenia wojackie powinny wspierać materyal- 
nie swoich członków i ułatwiać im dogodne po- 
życzki. 

Tyle niemiecki patryota. Jaż przed kilku 
laty naczelnik „Kriegervyereinów*, generał Spitz, 
wydał rozkaz wyrzucenia ze wszystkich sto- 
warzyszeń wojackich „niepewnych żywiołów“, 
pod któremi należało rozumieć także Polaków. 
Mimo tak kategorycznego wezwania, niestety, 
bardzo wielu Polaków należy do związków wo- 
jackich, a nawet Polaków najinteligentniej- 
szych, w samym Poznaniu. 

Sądzimy, że teraz po takiem odezwaniu się 
„niemieckiego patryoty*, wszyscy Polacy wy- 
stąpią z tych czysto-niemieckich związków, 
które, nie dając im żadnego moralnego popar- 
cia i zadowolenia, narażają ich na każdym 
kroku na najwyższe upokorzenia, — Czas już, 
aby społeczeństwo tamtejsze zerwało raz na 
zawsze ze złudzeniami i otwarcie zaznaczało 
swą abstynencyę tam, gdzie to bez obawy od- 
powiedzialności uczynić może. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 17 kwietnia. 
Ś. p. ks. Sanguszko. — S. p. Fr. Kroebl. — Drożyzna 
mięsa. — Brak lekarzy miejskich. — Posiedzenie po- 
ufne. — Sprawa dochodzenia dyscyplinarnego w spra- 
wie nadażyć w funduszu czyszczenia miasta. 

Na wczorajszem postedzoniu Rady miejskiej pre- 
zydent Friedlein poświęcił wspomnienie Ś. p. 
ks. Eustachemu Sanguszce i b. radcy miejskie- 
mu 6. p. Fraps. Kroeblowi. 

R. m. Rotter podnosi, że nagle, niewiadomo, 
czy na pownych podstawach, czy też bezpodstawnie 
podrożało w Krakowie mięso o 8 hal. 
na kilogramie. (Podnieśliimy to wczoraj w 
neszym dzienniku. Przyp. red.). Jest to rzecz za- 
uadto ważna, aby nad nią przejść do porządku 
dziennego. Mowca zapytuje więc, czy prezydentowi 
ta sprawa jest znaną i jakie w niej zajmie stano: 
wisko. 

Prezydent Friedlein oświadcza, że sprawa 
mu nie jevt znaną | że zarządzi wszystko, co po- 
trzeba, aby ją zbadać. 

R. m. Trzebicky podnosi, że sprawa obsa- 
dzenia lekarzy miejskich jest bardzo nagląca. Jaż 
od dwóch lat niedomagają nasze sprawy sanitarne, 
a od niejakiego czasu mamy tylko jednego lekarza 
miejskiego, który obowiązkami jest przeciążony. 
Mowca domaga się tedy, aby najpierw przystąpić 
do obrad tajnych i obsadzić posady lekarzy miej- 
skich, bo znowu zajść może wypadek zdekom pleto- 
wania posiedzenia, jak to się stało poprzednim ra- 
sem. Na 27 radców, którzy wytrwali do końca na 
ubiegłem posiedzeniu, szesnastu należy do opo 
zycyl. 

R. m. Muczkowski zgadza się, aby przystą- 
pić do obrad tajnych, radby jednak, aby najprzód 
załatwić sprawę p. Eminowicza. 

Uchwalono. Prezydent zarządza tajne posiedze- 
nie, na którem zabrał głos radca magistratu p. 
Goliński i przedstawił sprawozdanie z postępo- 
wania dyscyplinarnego w sprawie nadużyć w fun: 
duszn czyszczenia miasta. 

Po wysłuchaniu referatu Rada po dłuższej dys- 
kusyi uchwaliła naczelnika straży pożarnej, p. 
Wincentego Eminowieza, wydalić ze służby, a apo- 
ważnić prezydyum miasta, aby zbadawszy stan ma- 
jątkowy rodziny p. KEminowicza, przedłożyła odpo- 
wiednie wnioski o jej zaopatrzenie w drodze łaski. 


Kronika paryska. 


Paryż, 15 kwietnia. 


(Z ruchu muzycznego. — Niepowodzenia Wagnera i 
Straussa w Puryżu. — Salon niezuieżnych. — Munch; 
Kossowski; Jackowski i Wittig. — Odwiedziny kró- 


lów. — Prezydent Loubet). 


[=] W sezonie sztuk pięknych rozpocząć muszę 
kronikę od zanotowania najważniejszych zjawisk 
w tutejszym rucha artystycznym. A więc mieliśmy 
koncertów, w których występowali gościnnia 
zagraniczni dyrygenci orkiestr. W poprzedniej kro- 
niee wspomniałem 0 sukcesach Młynarskiego, jako 
dyrygenta orkiestry, tndzież o sympatycznem przy- 
jęcia przez francuską publiczność polskich utworów 
muzycznych , teraz muszę stwierdzić , że dwaj nie- 
mieccy dyrygenci , którzy tutaj wystąpili w bieżą- 
cym miesiącu, dvznali zawodu. 

U Chevillarda stanął na czele orkiestry Zygfryd 
Wagner i został bardzo żle przyjęty, chociaż — muszę 
to stwierdzić dla bezstronności — wcale na to nie 
zasłużył Zwłaszcza dwa fragmenty jego „Księcia 
Wildtanga* apotkały się z ostrą krytyką, a wyko- 
naniu pod jego batutą VII symfonii Beethovena 
czyniono poważne zarzuty. Zaledwie „Idylle Zyg- 
fryda* i „Mazepa“ dziadka jego, Liszta, znalazły 
u krytyków nieco lepsze przyjęcie. Powtarzam, że 
Wagner, jako dyrygent, nie zasłużył na takie ziyn- 
czowanie, ale niepowodzenia jego nle ukrywają sa- 
mi nawet niemieccy korespondenci tutejsi, którzy 
ten fakt skonstatowali w najpoważniejszych pismach 
niemieckich. 

Po Wagnerze również n Chevillarda wystąpił 
Ryszard Srausa, który tutaj ma pewne imię, jako 
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kompozytor i dyrygent. Mimo to publiczność przy- 
była na wieczór jego w liczbie nadzwyczaj skąpej, 
darząc go równie skąpemi oklaskami. I w tym wy- 
padku sami Niemcy nie ukrywają niepowodzenia, 
starają się jednakże na swój sposób pocieszyć swo- 
ich ziomków, donosząc niemieckim dziennikom wbrew 
prawdzie, że Młynarski, jako dyrygent, a Paderew- 
ski i Stojowski, jako autorowie odegranych utwo- 
rów, nie wzbudzili entuzyszmnu. Niechże to Niemia- 
szkom wyjdzie na zdrowie. Z wielką również przy- 
krością musieli Niemcy patrzeć na powodzenie, Í 
to wielkie, czeskiego kwartetu: Hofman , Suk, Ne- 
dbal, Wihan. Ażeby mnie nie posądzono o zaścian- 
kowość , dodaję nawiasem, co się samo przez się 
rozumie: że muzykę niemiecką bardzo wysoko ce- 
nię — niemniej atoli muszę stwierdzić niepowo- 
dzenie jej wykonawców w Paryżu. 

Salon niezależnych otworzył dziewiętnastą z rzę- 
du wystawę rzeżb i obrazów, liczącą około 2.500 
numerów! Tutaj Francuzi wyrzekli się swojej wy- 
łączności - i otworzyli wrota wszystkim narodowo” 
ściom, które też skorzystały z tego. W salonie nie- 
zależnych widzimy utwory artystów tureckich i ar- 
meńskich , polskich i amerykańskich , niemieckich i 
szwedzkich. Oczywiście Francuzi pod względem li- 
czebnym prym dzierżą. 

Do Salonu niezależnych każdy artysta może po- 
słać swój utwór, nie obawiając się sądu, często fi- 
listerskiego , urzędowych znawców sztuki, w šalo- 
nie bowiem owym zniesioną została instytucya „ju- 
ry*. Skutek jest ten, że obok pewnej liczby dzieł 
dobrych, a nawet znakomitych , widzimy tam mnó- 
stwo płócien, które są tylko płótnami w dosłownem 
znaczenia tego wyrazu. Ale znajduje sią tam Munch, 
a dla tego jednego nawet tylko „sprawiedliwego“ 
przebaczyć należy setkom niesprawiedliwych. Można 
godzić się na jego „credo“ artystyczne lub je po- 
tępiać, ale każdy masi przyznać, że to jest silna 
indywidualność, która się wyraża w pewien sposób 
dlatego, że się tak wyrażać musi. 

Z pośród Polaków zdołałem wynotować maiarzy 
Głuchowskiego i Jackowskiego, których szkice i 
krajobrazy B4 zajmujące, ale nie przykuwają indy- 
widualnemi cechami. To samo powiedzieć trzeba o 
rzeżbach p. Henryka Kossowskiego. Wyróżnia się 
natomiast artysta rzeżbłarz p. Edward Wittlg, któ- 
ry wystawił nietylko znaczną liczbę bardzo dobrych 
rzeżb, ale także przedmioty z dziedziny sztuki za- 
stosowanej do przemysłu, jak lichtarz, nóż do roz- 
cinania papiera itp. Projekt grobowca z klęczącą 
postacią człowieka zwraca przedewuzystkiem na sie- 
bie uwagę widza, 

Rzeczpospolita doczekała się wreszcie po od- 
wiedzinach cara, także odwiedzin króla angielskie- 
go i włoskiego. Król Edward przybędzie 2 maja, 
a król włoski spodziewany jest w lipcu. „Co za 
honor, co za cześć!“ — zawołać można z pieśnia- 
rzem. Oczywiście później nastąpi podróż z rewizytą 
prezydenta republiki da Londynu i Rzymu. W o- 
rzach Paryżan, którzy wcale nie stracili pociągu 
do królewskiej wystawności, do festynów i przyjęć, 
które im swoją drogą przynoszą nie złe zyski, 
Loubet zyskał nadzwyczajnie. Następca Carnota, 
z którego mieszczańskich nleco manier dworowali 
sobie Paryżanie, dzisiaj stał sią bardzo popular- 
nym. Witają go wszyscy entuzyastycznie, gdy na 
Polach elizejskich przejeżdża się w faetonie, sam 
powożąc i to wcale dobrze. 


Pojedyncza numera „Nowej Reformy 


po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 

W Administracyl „N. Reformy", ulica Jagiel- 
lońska, 10. 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali; Mańkowskiej. 

Przy Placu Maryackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handel Jana 
Ekiera. 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 


Kronika. 


Kraków, 17 kwietnia. 


Na „Dom polski“ w Ostrawie : Morawskiej 
złożono 4 korony, zebrane od znajomych w lokalu 
p. Wysogląda w Wadowicach prsy pogadance o sto- 
wunkach polskich w Ostrawie Morawskiej. 

Dodatek powleściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 6 dodatku powieściowego pod tyt. 
„Szpieg* Bolesławity. 

Z „Harmonli* donoszą nam, że komitet dla u- 
rzydzenia „Kiermaszu* 3 maja b. r. w Parku dra 
Jordana złożony s pań i panów, ustalił niezwykle 
urozmaicony program na tle życia narodowego prze- 
Bzłej doby. 

Święcona w „Sokole“ odbędzie się d. 19 b. m. 
wieczór o godzinie 8. Zarząd wzywa członków do 
wcześniejszego wpisywania się na listą, którą ob- 
nosi kursor Towarzystwa; również wyłożoną jest 
lista w handlu p. Rudnickiego (linia A-B). Udział 
od osoby 60 centów. 

Swięcone w Kole mieszczańskiem odbędzle się 
w niedzielę 19 b. m. o godz. 11 przed poładniem, 
na które wydział Stowarzyszenia wszystkich człon- 
ków najaprzejmiej zaprasza. 

Z teatru. P. St. Wyspiański złożył wczoraj dy- 


NOWA REFORMA. 


ności i stróżom kamienicznym obowiązujące przepisy 
co do czyszczenia miasta. Magistrat wzywa więc 
właścicieli domów, aby zmuszali swoich stróżów do 
ścisłego codziennego wykonywania obowiązków 
inaczej właściciela domów narażą się na grzywny, 
w kwotach od 2 do 200 koron, dalej magistrat 
zaznacza, iż zaprowadzenie wodociągów nie uwal- 
nia właścicieli domów od powyższych obowiązków 
co do skraplania chodników, ścieków i t. p. 

Zabawki wyrobu krajowego. W bieżącym mie- 
siąca otwartą zostanie w Krakowie staraniem gro- 
na pań tutejszych fabryka zabawek, t. zw. „klo- 
cków*, z których dzieci podług wzorów ustawiają 
różne gmachy. Klocki te będą się składały na sa- 
me gmachy i budynki narodowe, których modeie 
przedsiawiają: kościół św. Wojciecha, Ratusz, Bra- 
mę Floryańską, mur przytykający, basztę i rondel, 
a wykonaniem dowodzą wielkiej zdolności p. Jani- 
kowskiego, kierownika tej pracowni, — Mamy więc 
nadzieję, że nie będziemy potrzebowali zaopatrywać 
się w wyroby Rychtera i innych niemieckich fa- 
brykantów. 

Ponieważ na urządzenie pracowni potrzebny jest 
fundusz, wynoszący 1500 złr., organizatorki rozpi- 
sały udziały 10-koronowe, których część została 
rozebrana przes następujące osoby: po 1 udziale 
prof. Bieńkowska, p. Marya Hupkowa, p. Mieczy- 
sław Pawlikowski, p. Józet Pokntyński, p. Siera- 
kowski, adwokat Suligowski z Warszawy, p. Wło- 
dzimiera Szołajska, p. Jerzy Warchałowski, p. Ste- 
fauia Załęska, prot. Fryderyk Zoll (junior); po 2 
udziały p. Zofia Jodłowska ze Zboisk, p. Wincenty 
Kraiński s Perespy, p. Piotr Szymberski, prof. Bo- 
lesław Ulanowski, p. Aleksaadra Ulanowska; 20 
udziałów wzięła p. Stanisławowa Tarnowska. 

Pieniądze te, wynoszące kwotę 400 koron, zło- 
żone zostały na ręce p. Ulanowskiej; prócz tego 
złożono u p. Ulanowskiej 119 koron, a mianowicie 
50 koron dnia 14 grudnia 1901 r. złożonych pod- 
czas wiecu kobiet wywołanego wypadkami wrze- 
śnieńskiemi. Pieniądze te zostały uiokowane przez 
p. Ulanowską w Kasie m. Krakowa, a mianowicie 
119 koron na książeczkę nr. 207.098, 270 koron 
na książeczkę nr. 216.675, 130 koron użyto na 
konieczne wydatki, jak wynajem mieszkania, na- 
rzędzia i materyały. 

Z sali sądowej. Do godziny 8 wieczór trwała 
wczorajsza rozprawa karna przeciw niezwykłemu 
oBzustowi, jakim okazał się obwiniony Kwasiboraki. 
Zeznania Świadków potwierdziły w całości akt o- 
skarżenia, wykazując winę tegoż w najdrobniej- 
szych szczegółach. Oprócz oszustwa, oszczerstwa i 
sprzeniewierzenia, Kwasiborski oskarżony był o zbzo- 
dnię obrazy religii, gdyż przechodząc raz koło ko- 
ścioła w towarzystwie Hahna, na propozycyę tegoż 
wstąpienia do kościoła, wyraził się o kościele blu- 
Żnierczo. 

Po przeprowadzonej rozprawie sędzłowie przy- 
sięgli wszystkie pytania w kierunku zbrodni oszu- 
stwa, oszczerstwa, sprzeniewierzenia i obrazy re- 
ligii potwierdzili niemal jednogłośnie. Potwierdzili 
także pytanie dodatkowe. czy Kwasiborski przez 
oszczerstwo, iż Popiela jest szpiegiem na korzyść 
Austryi, usiłował go narazić na większe niebezpie- 
czeństwo, Trybunał, przychylając się do wniosku 
prokuratora, skazał Władysława Kwasiborskiego na 
4 lata ciężkiego więzienia, obcstrzonego postem co 
tydzień, a po odbyciu kary na wydalenie z granie 
państwa, tudzież na odszkodowanie pieniężne osgo- 
bom poszkodowanym i zapłacenie kosztów postępo- 
wania karnego. Skazany zastrzegł sobie trzy dni 
do namysła. 

Sienkiewicz żyje! Od redakcyi pewnego nie- 
mieckiego pisma na Morawach otrzymaliśmy nastę- 
pujący list: „Upraszamy uprzejmie o przysłanie 
nam tego numeru szacownego plsma Pańskiego, 
w którym mieści się wiadomość o śmierci wielkie- 
go Henryka Sienkiewicza*. Zawiadamiamy reda- 
kcyę owego pisma, że nameru żądanego wysłać 
nie możemy, gdyż Sienkiewicz Żyje. 

Wybuch prochu w Płazie, o czem donieśliśmy, 
nastąpił w wieiką sobotię z tego powodu, że gór- 
nik Kurczela, robiąc patrony z prochu do moździe- 
rzy, palił równocześne papierosa. Rodzina stała 
około niego. Troje dzieci , przywiezione do Krako- 
wa, umarły; pogrzeb ich odbył się wczoraj z „Col- 
legium medicum“. W Płazie umarła Kurczelowa i 
3-letnie dziecko. Kurczela dotąd żyje — stan jego 
jednak jest bardzo groźny. 

Strejki roine. Za Stryja piszą do „Przeglądu“: 
„W Uhersku obok Stryja odbyło się temi dniami 
zgromadzenie włościan, na którem naradzano się 
nad urządzeniem strejku w dobrach ku. Kazimie- 
rza Lubomirskiego, zwłaszcza tam, gdzie dzierża- 
wcami są Żydzi. Pomimo, że w powiecie stryjskim 
robotnicy są stosunkowo dobrze płatni, agitowano 
gorąco za strejkiem, Perswaaye starosty stryjskie- 
go sprawiły, że włościanie uznali, iż strejkiem 
właściwie sami sobie zaszkodziliby najbardziej i od- 
stąpili od zamiaru strejkowania*, 

Wybory do Rady powiatowej w Gorlicach. 
Prezydyum namiestnictwa rozplsało nowe wybory 
do Rady powiatowej w powiecie gorlickim x grupy 
gmin wiejskich na 25 maja, x grupy gmin miej- 
skich na 26, zaś z kategoryi przemysłu i handlu 
na 27, a z grupy większych posiadłości na 28 
maja. 


Ze świata. 


Z Warszawy. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozatrzygnęło twierdząco sprawę budowy domu do- 
chodowego na placu b. pałacu Briihlowskiego, z 
urządzeniom w tym domu mieszkań dla urzędni- 


Rzymu. Pielgrzymka warszawska wyrusza drogą na 
Aleksandrów, Poznań i Wrocław. Pielgrzymi war- 
szawscy zatrzymają się w Poznaniu do poniedział- 
ku, w którym to dniu przybędzie z Warszawy trze- 
cia, najliczniejsza kompania nabożnych — poczem 
wraz z pątnikami archidyecezyi poznańsko - gnie- 
źnieńskiej wyruszą o godz. 1 po południu do Bo- 
gumina i dalej na Wiedeń, Padwę, Bolonię, Loret- 
to i Asyż do Rzymu, gdzie staną w dniu 25 b. m. 
Na czele depatacyi pielgrzymów polskich stanie ks. 
biskup Linkiewicz. Pielgrzymi warszawscy złożą pa- 
pieżowi w darze statuę Chrystusa Pana, odlaną w 
bronzie z modelu artysty-rzeźbiarza Janowskiego. 
200 posad dla prawników. Wskutek reformy 
wojskowej ustawy karnej potrzeba będzie znacznie 
pomnożyć liczbę oficerów audytoryatu. Donoszą więc 
z Wiednia, że ministerstwa wojny i obrony krajo- 
wej, chcąc się zawczasu do tego przygotować, roa- 
piszą już wkrótce konkurs na 200 posad prakty- 
kantów audytoryacu. O posady te ubiegać się będą 
mogli oficerowie rezerwowi , a także i w czynnej 
służbie pozostający, którzy są ukończonymi prawni- 


kami. Kandydaci będą przydzieleni na jakiś czas |: 


do prokaratoryi państwa na praktykę , aby później 
mogli objąć posady przy audytoryatach. 

Reforma cenzury teatralnej. „Zeit* dowiaduje 
się, że dyrektorowie teatrów wiedeńskich i prowin: 
cyonalnych przygotowują manifestacyę, celem oka- 
zania sympatyi drowi Koerberowi z powoda pro je- 
ktu reformy cenzury teatralnej. Na czele akcyl 
stanął dyrektor Angelo Neumann z Pragi. 


Nowy system wagonów syplalnych III klasy 
wprowadzono na drodze petersbursko-warszawskiej, 
systemu inżyniera ,budownictwa koiejowego, Giinz- 
burga. Według doniesienia „Nowostiej*, w nowych 
wagonach znajdują się po obu stronach wolnego 
przejścia miejsca do spania. Dotychczas zbudowano 
jaż pięć takich wagonów. 

Rosya, uchodząca słasznie pod wielu względami 
za kraj wstecznictwa, na punkcie ndogodnień ko- 
lejowych i dbałości o wygodę podróżnych przoduje 
dziś społeczeństwom zachodu. 

Pilnują go! Jak donoszą pisma berlińskie, obo- 
strzono znowu środki celem zabezpieczenia cesarza. 
Gdy cesarz odbywa rano przejażdżkę wadłaż ulicy 
Pod Lipami, ustawiony jest kordon zbrojnych poli- 
cyantów, jakkolwiek w tym czasie ruch jest bar- 
dze słaby. Policyanci stoją jeden od drugiege w 
oddaleniu 15 kroków. Prócz tego oczekuje na pla- 
cu paryskim znaczny oddział policyantów konnych, 
którzy za zbliżeniem się cesarza, obsadzają ten 
plac jak również brandenburską bramę. Nadto kręci 
się muóstwo policyantów tajnych. 

Szpieg. Były oficer niemiecki Wessel, areszto- 
wany w San Remo w chwili, gdy sprzedawał pla- 
ny fortec niemieckich, jest tymsamym, który, będące 
oficerem pionierów w Toruniu, był aresztowany w 
roku 1900 jaku podejrzany o sprzedanie Francyi 
planów twierdzy toruńskiej. Gdy go transportowano 
x Torunia do Berlina, nciekł na dworca w Pozna- 
niu. Od tego czasu daremnie go posaaki wano. 


Kongres dla zwalczania alkoholizmu w Bre- 
mie obraduje pilnie w sekcyach i na plenarnych 
posiedzeniach, Wczoraj zdarzył się na posiedzeniu 
plenarnem następujący wypadek. Pewien mowca 
rozwodził się szeroko nad tem, że zwalczanie alko- 
holizmu jest zarazem warunkiem zwalczania grnźli- 
cy, na co dr Fröhlich z Wiednia oświadczył, że 
polepszenie doli klasy roboczej jest najlepszą tamą 
przeciwko pijaństwa i gruźlicy. Odezwały się głosy: 
„Proszę nie wygłaszać mów politycznych!*, a gdy 
przewodniczący odpowiedział, że nie można w taki 
sposób ścieśniać granic dyskusyi, obecny przedsta 
wiciel niemieckiej mary narki admirał Thomsen za- 
wołał: „Skoro tu wygłaszają mowy polityczne, nie 
mogę pozostać w sali* — poczem opuścił zgroma- 
dzenie. Wszyscy zastępcy rządow pozostali je- 
dnakże. 

Gazeta na morzu. Towarzystwo żeglugi paro- 
wej Cunard w Anglii rozpoczęło wydawać na swo- 
ich parostatkach pierwszy dziennik na oceanie, po- 
słngując się aparatem telegraficznym bez drutu, 
systemu Marconiego. Na okrętach znajdują się małe 
drukarnie, a biura redakcyjne, w pobliżu aparatu 
Marconiego. Depesze nadchodzące idą zaraz do dru- 
karni i w 2 godziny jest dziennik gotowy. Dzien- 
nik nosi tytuł „Biuletin Canard“. 


Ze statystyki religijnej. W Sztatgardzie wy- 
szła, staraniem króle wskiego urzędu statystycznego, 
nowa statystyka, dotycząca religii na kuli ziem- 
skiej Według tych danych suma mieszkańców ca: 
łego świata wynosi 1.544,510.000. Z tych chrze- 
ścljan jest 534,940.000, izraelitów 10,860.000, 
mahometan 175,295.000, a 823,420.000 należy do 
innych wyznań. Wyznawców Konfacyusza jest 300 
millonów, brahmiuów 214 milionów, buddystów 
121 milionów. Na każde 1000 lndzi przypada, we- 
dług tej statystyki 346 chrześcijan, 7 izraelitów, 
114 mahometan i 523 wyznawców innych religij. 

Zapiski meteorologiczne. We Francyi panuje 
niebywałe o tej porze zimno. W Paryżu i Belfort 
spadł śnieg. Z Bordeaux donoszą, że mróz wyrzą- 
dził wielkie szkody w winnicach. 

W Poznaniu padał przedwczoraj śnieg. 


0 prawo gwizdania. Czy publiczność ma tak- 
samo prawo gwizdać, jak i oklaskiwać? Jeśli wol- 
no objawiać zachwyt, czemuż nie wolno zdradzać 
niezadowolenia? Dlaczego tylko gwizdanie ma za- 
kłócać porządek, nie zaś oklaski, które taksamo 
rażą uszy spokojnych słauchaczów? Podobne pytania 
stawiane były już nieraz przez adwokatów, bronią- 
cych burzycieli porządku. Ciekawem jest orzeczenie 
sędziów w sprawach podobnych. Przed kilku dnła- 


rekcył teatru swój najnowszy dramat 3 - aktowy 
p. t.: „Bolesław Śmiały*. Dzieło to granem będzie 
jeszcze w bieżącym Bezonie. 

Pani H. Modrzejewska, która rozpoczęła wczoraj 
drugą seryę występów gościnnych, odtworzy jutro 
nową nieznaną jeszcze w jej repertoarze postać 
Sylwii Settali w tragedyi d'Annunzia „Gioconda“, 
która w zeszłym rokn kilkakrotnie z powodzeniem 
graną była, na naszej scenie. Obok znakomitej ar: 
tystki ukaże się w roli Głocondy pani Wysocka i 
p. Sulima, postać Sirenetty zaś po pani Praybyłko 
powierzono p. Mrozowskiej; obsada męska pozosta- 
ła niezmieniona. Tworzą ją pp. Mielewski, Sosnow- 
ski i Walewski. 

W niedzielą ukaże się p. Modrzejewska, jako 
Lady Mackbet, partnerem jej będzie p. Sosnowski, 
który przed paru miesiącami zyskał za rolę Mack- 
beta ogólne uznanie. 

Wiadomości osobiste. P. Robert Wolff, szef 
znanej warszawskiej firmy wydawniczej, bawi 
w Krukowie. 

0 czyszczenie miasta. Magistrat wydał obwie- 
szczenie, w którem przypomina właścicielom real- 


ków zarządu generał-gubernatora, oraz sprawę bu- 
dowy w ogrodzie Saskim teatru murowanego dla 
dawania w nim przedstawień przez dyrekcyę tea- 
trów rządowych. 

Kolej z Warszawy do Kalisza przeszła z dniam 
14 bm. pod zarząd kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

„Niwa Polska“ przeszła na własność i pod re- 
dakcyę p. Teodora Szahłowskiego, który już raz 
miał ją w swem posiadaniu. 

Ministerstwo komunikacyi poleciło władzom miej- 
scowym przystąpić w b. r. do robót przygotowaw: 
czych w celn budowy trzeciego mostu na Wiśle. 
Most ten przeznaczony będzie wyłącznie dla ruchu 
kołowago i pieszego; na projektowane urządzenie, 
zezwalające na przejazd pociągów Kolejowych, mi- 
nisterstwo nie zgodziło się ze względów natury 
technicznej. 

Wczoraj rano zmarł w Warszawie Tadeusz Wy- 
ganowski, radca komitetu Tow. kredytowego ziem: 
skiego. 

Polska plelgrzymka do Rzymu. Wczoraj wy- 
ruszyły z Warszawy dwoma pociągami dwie par- 
tye pielgrzymów na uroczystości jubileuszowe do 


mi toczył się taki proces w Paryżu. Dwaj bracia 
przez trzy niedziele z rzędu przychodzili na kon- 
certy do sali Chevillard i wytrwale gwizdali. Gdy 
przy byli czwartej nledzieli, służba, już uprzedzona, 
nie wpuściła ich na salę. Oni w zamian wytoczyli 
proces p. Chevillard. Adwokat dowodził, że każdy, 
kto zapłacił za miejsce, nabywa temsamam prawa 
do krytyki. Krytycy zawodowi mają sposobność ob- 
jawiać swoje zdanie w dziennikach — krytyk -sła- 
chacz pozbawiony jest tej możności, to też musi 
objawiać swój sąd na miejsca, doraźnie. Adwokat 
p. Chevillarda twierdził, że w tym wypadka zaszła 
premedytacya , że widzowie przybywali na Baią 
z zamiarem sykania i tu właśnie powinno być uka- 
rane. Sędzia po tygodniowym namyśle uniewinnił 
braci na zasadzie, że nie obrazili bynajmniej p. 
Chevillarda gwizdaniem. 

Elegant macedoński. Dla „dandych*, którzy 
na linii A-B odgrywają rolę żywych ilustracyj do 
dzienników mód, nieobojętną zapewne będzie rze- 
czą, jak wygląda elegant macedoński. Widział go 
p. Bukowiński, dziennikarz warszawski, który wy- 
brał się w podróż na półwysep bałkański, widział 
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go w miasteczka Kumanowie 1 opisał w następują- 
cy sposób: 

„Osobliwością Kumanowa są niewątpliwie ele- 
ganci miejscowi. Jeden z nich przechadza się oto 
po peronie, wyróżniając się swym strojem z po- 
śród gromady Turków, Albańczyków i Bułgarów, 
rozprawlających żywo i zostających w ruchu nie- 
ustannym. Fez czerwony z czarnym chwastem, gra- 
natowa kurtka, ozdobiona jakiemiś muszelkami czy 
guziczkami i suto haftowana złotem s przodu; po- 
trójny pas czerwony, białe sukienne pantalony, sze- 
rokie u góry i bardzo obcisłe u doła, wreszcie pan- 
totelki lakierowane — wszystko to świadczy wymo- 
wnie, że mamy przed sobą jednego ze złotych mło- 
dzieńców miejscowych, któremu brak tylko monokla 
i cylindra do tytułu młodzieńca „comme il fant“. 

Trochę egzotyczny facet, als z pewnością anl 
lepszy, an! gorszy, ani Śmieszniejszy od naszych 
elegancików w kratkę, 

Modna panna. 

Oto panna bardzo modna 

Z panien miejskich posiępowych: 

Sto tysięcy ma w posagu — 
Kart pocztowych. 


Mianowania. Minister kolei żelaznych zamianował w 
drodze konkursu oficyała Jana Pankiewicza we Lwowie 
kontrolorem transportu dla dyrekoyi koiei państwowych 
w Krakowie, oraz przeniósł na własne Życzenie asy- 
stenta Stanisława Ostrowskiego ze Stanisławowa do 
okręgu dyrekcyi lwowskiej. 

Odznaczenia. Cesarz nadał b. dyrektorowi Towarzy- 
stwa prywatnych urzędników we Lwowie, Romaaldowi 
Makarewiczowi, krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó- 
zofa, a komisarzom powiatowym: Adolfowi Pinseckie- 
mu w Dąbrowej i Tadeuszowi Piątkiewiczowi w Zako- 
panem, złoty krzyż kawalerski z koroną. 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cicszynie złożyli: 
Członkowie Kasyna w Krośnie 100 K. Razem dotąd 
3842 K 20 h i 10 fen. 

Dla M. G. złożono 1 K. 


Z kalendarza. W Bobotę 18 kwietnia: Apoloniusza 
m. i Amid.; w niedzielę 19 kwietnia: Tymona i Je- 
rzego; w sobotę 20 kwietnia: Wiktora m. i Teodora w. 

Wschód słońca 19 kwietnia o godzinie 4 minut 43; 
zachód o godzinie 6 minat 36; dłagos* dnia godzin 18 
minut 52. „R 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16-go kwietnia 
pochmaurnie; termometr doszedł od 4'3 do 80 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 17 kwietnia o godzinie 7 stan barometru 741.2 
mm., termometra 82 | 

Wiatr północno-zachodni. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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<Podrzeb Ś. p. Karola Szakiewicza. 


Pogrzeb zmarłego Karola Sznkiewicza, zastępcy 
dyrektora kolei państwowych w Krakowie, odbył 
się wczoraj po poładnia z mieszkania zmarłego 
przy ulicy św. Jana. Gdy funkcyonaryusze kolei 
wynieśli zwłoki przed dom żałoby, po śpiewie chó- 
ru „Lutni“ zabrał głos poseł Jan Rotter: 

„Imieniem krakowskiego Towarzystwa techaiczne- 
go pożegnać pragnę ułożonego do snu wiecznego Śp. 
kochanego kolegę i współtowarzysza pracy. Z uro- 
dzenia Krakowianin, gorącą, rodzinną, tradycyjną 
miłość dla rodzinnego miasta i krajo przechował 
w duszy swej przez całe pracowite swoje i poczci- 
we życie. 

„Ukończywszy były instytut techniczny krakow- 
ski, z pośród licznych gałęzi technicznej pracy 
obrał kolejnictwo, a to w czasach, kiedy stosunki 
tej służby w kraju zupełnie inne były, aniżeli dziś, 
Zdolnościami i właściwą mu, sumienną a wytrwałą 
pracą zdobył sobie uznanie w świecie zawodowym 
i zajął w krótkim stosunkowo czasie stanowisko 
wybitne. Nie poprzestawał jednak na  dokładnem 
spełnianiu obowiązków urzędnika, lecz praez całe 
życie swoje z dziwną pogodą umysła godzić umiał 
obowiązki te z zadaniem miłającego kraj obywa- 
tela. 

„Działalność jego publicystyczna nie pozostała 
bez dodatniego wpływa na ustrój administracyi ko- 
lejowej, która, o ile się rozchodzi o sfery pozakra- 
jowe, nigdy nie celowała życzliwością dla kraju, 
tak, że każde, jnż nie faworyzujące ustępstwo, lecz 
zwykła słaszna sprawiedliwość wielkich wymagała 
usiłowań ze strony czynników krajowych. 

„Jako technik-obywatel, ś. p. Karol w całej peł- 
ni świadom był doniosłości pracy technicznej w 
społeczeństwie nowożytnem, a umysł jego inteli- 
gentny i bystro rzecz obserwujący należycie ocenił 
wartość i ważność pracy zbiorowej, zmierzającej do 
zapewnienia stanowi technicznemu w Życiu społe- 
cznem należącego mu się stanowiska. To też kra- 
kowskie Towarzystwo techniczne od lat wielu do 
najlepszych i najdzielniejszych zaliczało go człon- 
ków. 

„I zaiste! człowiek ten, zajmujący wysokie sta. 
nowisko urzędowe w Świecie zawodowym, znacho- 
dził i czas i chęć i siły nietylko do podjęcia nie- 
jednej w łonie Towarzystwa użytecznej incyatywy, 
lecz nadto każdą myśl dobrą, skądkolwiekby pocho- 
dziła, popierał z młodzieńczą gorliwością i przed 
żadną uczciwą pracą się nie cofał. Towarzystwo 
też stale darzyło go swojem zaufaniem, wybierając 
go przez Bzereg lat do swojego zarządu, jak wre- 
szcia I swoim prezesem. 

„Że człowiek tego pokroja w czasach dzislej- 
szych, gdzie żadna niemal praca obywatelska nie 
może nie natknąć się na politykę È w Życia poli- 
tycznem udział wziąć musiał, rozumie i tłomaczy 
się samo przez się. Zasadom konserwatywnym, któ- 
re s domu rodzicielskiego wyniósł i wśród których 
się rozwinął, wiernym pozostał przez Życie całe; 
nigdy jednak nie zajmował stanowiska, któreby go- 
dziło w przeciwnika jako człowieka, iecz lojainy i 
stanowczy wyznawca zasad własnych, dia których 
się domagał poważania od innych, równą też mo- 
netą się odpłacał i zasady innych również musiał 
oszanować. Sposób jego walczenia był godny | ce- 
chował człowieka o jasnym charakterze i czystej 
duszy, który budującym mógł być przykładem dla 
tych, którzy we walce politycznej w środkach nie 
przebierają. s 

„Wobec tego wszystkiego nie dziw, że szerokie 
koła obywatelskie bez względu na różnice w czyn- 
ności zawodowej, stanowiska społecznego lub zapa- 
trywań politycznych, rzetelnym otaczały Szacan- 
kiem śp. zmarłego, a jeżeli dziś układamy go na 
odpoczynek wieczny, to czynimy to z Żalam serde- 
cznym, że ubył nam dzielny pracownik na niwie 
pracy technicznej, światły | gorąco kraj miłujący 


Kapelusze Jockiejki P. &C. Habiga, Wilh. Plessa, Chrystys i Ska i z innych ces. i król. 
nadwornych fabryk, poleca magazyn Bielizny Zdzisława Zdanowicza 
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obywatel i cztowiek o czystym jak łza charakterze, 
dla którego wszyscy, co go znali, wdzięczną w ser- 
cach swoich zachowają pamięć. 

„Żegnam Cię tedy na wieki, drogi współtowarzy- 
szn pracy, a ziemia ojczysta, którą tak ukochałeś, 
będzie Ci lekką. Spoczywaj w spokoju.“ 

Po ukończeniu mowy rozwinął się olbr zymi kon- 
dukt pogrzebowy, prowadzony przez ks. kanonika 
Drohojowskiego. W orszaku pogrzebowym postępo- 
wali na przedzie członkowie służby kolejowej i kor- 
poracye kolejarzy ze sztandarami i z wieńcami, 
orkiestra „Harmonii*, deputacye urzędników kole- 
jowych i liczny orszak duchowieństwa. Trumnę 
niosła służba kolejowa, za trumną szła rodzina 
zmarłego, prawie wszyscy urzędnicy dyrekcył z dy- 
raktorem Horoszkiewiczem na czele, delegacl mini- 
Bterstwa kolejowego | kolei węgierskich państwo- 
wych, dalej liczni dygnitarze cywilni I wojskowi 
i ogromne tłumy publiczności, 

Orszak przeszedł Rynkiem, Placem Maryackim, 
ul. Szpitalną i Lubicz. Ta ponad podkopem na 
moście kolejowym stały ugrupowane cztery loko- 
motywy, przybrane żałobnie, na moście powiewały 
czarne chorągwie. Poniżej ułożono grupę tarcz ko- 
lejowych, przysłoniętych kirem; słupy, podpierające 
most, obwłązano festonami żŻałobnemi, tosamo ża- 
łobnemi kokardami przepasanu płonące latarnie. 
Gdy kondukt żałobny zbliżył się do mostu, loko- 
motywy przeciągłym Świstem żagnały zasłużonego 
pracowika. 

Po przybyciu na emouiarz, nad otwartym grou- 
bem, po odśpiewaniu modłów przez duchowieństwo, 
Bzef gekretaryatn kolei państw. dr Wróbel, wypo- 
wiedział serdeczną mowę imieniem urzędników ko- 
lsjowych. Mowca w rzewnych słowach przeszedł i 
skreślił działalność zmarłego w służbie kolejowej, 
która jest zawodem ciężkim, wymagającym wielkich 
trudów i poświęceń, a nie dającym w zamian za- 
szczytów ani dostojaństw. W słażbie tej Ś. p. Ka- 
rol Szukiewiecz odznaczał się mrówczą pracą i za- 
pałem, gdyż debro kraju przez odrodzenie ekono- 
miczne leżało mu bardzo na sercu. 

Gorącemi słowami pożegnania zwłok nieboszczy - 
ka zakończył dr Wróbel swą mowę, poczem zwłoki 
złożono na wieczny spoczynek na cmentarzu kra- 
kowskim, na cmentarzu rodzinnego jego miasta, 
które ś. p. Szakiewicz tak bardzo nkochał. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

-. Z teatru. Druga serya występów gościnnych 
Heleny Modrzejewskiej rozpoczęła się wezoraj po- 
wtórzeniem popularnej komedyi Szekspira „Wiele 
hałasu o nic“, 

'Tensam uroczysty nastrój, jaki zawsze towarzy- 
szy występom znakomitej artystki na naszej sče- 
nie, ogarniał i wczoraj audytoryum złożone a bar- 
dzo wykwintnej publiczności. P. Modrzejewska, wy - 
bornie usposobiona, odtwarzała rolę Beatryczy z 
właściwą sobie słodyczą i njmującym wdziękiem, 
krasząc szczegóły wytworną techniką i artystycznie 
podkreślanym humoram, 

Publiczność mniej licznie niż na dawniejszych 
występach zgromadzona, nie szcządziła znakomitej 
artystce objawów gorącego uznania darząc ją owa- 
cyjnem przyjęciem i oklaskami, których część przy - 
padła zasłażenie w udziale także pp. Sobiesławowi, 
Sosnowskiemu, Zelwerowiczowi i pannie Ordonównie 
za grę stylową i staranną. 

— Macierz polska. Odkąd stały się płynnemo 
fundusze Fundacyi Kościnszkowskiej, odtąd też wy- 
dawnictwa Macierzy postępują szybszem tempem. 
Świeżo z dochodów fundacyi tej wyszła książka 
dra Antoniego Danyssa p. t.: „O wychowanin*, 
podręcznik , przynoszący zarys teoryi, oraz wska- 
zówki z praktyki wychowawczej. Określiwszy do- 
kładnie, co to jest wychowanie, zajął się rozwojem 
nmysłowym dziecka w pierwszych latach życia, 
roztrząsnął kwestyę zdolności przyrodzonych i na- 
bytych, omówił stosunek siły wychowawczej do 
zdolności, wskazał cel wychowania i podział pracy 
wychowawczej, w dalszyeh rozdziałach ujął i stor- 
małował antor wprost cały program wychowania 
młodych pokoleń. Wykazawszy, czem jest w wy- 
chowaniu karność, poucza, jak należy dzieci zatra- 
dniać, jak zapatrywać się na ich zabawy, jak do- 
prowadzać je do pilności, jak do uwagi. Wykazaje 
ważność dozoru, ale określa przytem , jakim dozór 
być powinien. Mówi obszernie o znaczeniu rozkazn, 
posłuszeństwa, powagi, w Świetny zaś sposób pon- 
cza, czem jest kara, jak należy — w razie po- 
trzeby — karę stopniować, jak stosować je do 
indywidualności wychowanka. Omawia też i wpływ 
wychowawczy nagrody. Zamyka dziełko uwagami 
o wyrabianiu charakteru , jako celu wychowania, i 
o czynności wychowawczej, jako sztuce. 

Książka to dla naszego społeczeństwa niezwykle 
potrzebna. Jest ona pierwszem w literaturze na- 
Bzej dziełkiem, obejmującem tak szeroką skalą wy- 
chowania (od dziecięctwa do wieku dojrzałego). — 
Cena książki o 21 arkuszach druku , oznaczona na 
1 K 60 h nłatwić powinne rozpowszechnienie po- 
Żytecznej książki w sferach wychowawców i nau- 
czycieli. 

— Nowe czasopismo polskie p. t. „Quo va- 
dis“ wychodzić zaczęło w Wągrowcu w Poznań- 
skiem pod redakcyą Tad. Swinarskiego. Pismo to 
wychodzi w trzech językach t. j. polskim, niemie- 
okim i francuskim, a celem jego jest głosić światu 
krzywdy wyrządzane Polakom pod zaborem pra- 
skim. 

— Grillparzer po polsku w przekładzie prof. 
dra Zippera. Dzieła największego z poetów nie- 
mieckich Anstryi stały się w bieżącym roku, w lat 
30 po śmierci autora, własnością ogółu. Znany na- 
kład Reclama w Lipsku wydał właśnie wszystkie 
dzieła Gritlparzera w 6 tomach, a redakcyę wyda- 
nia prowadził prof. dr Zipper, którego komentarze 
do klasyków niemieckich w Bibliotece uniwersal- 
nej tegoż Reclama wychodzące (dotychczas tomów 
trzynaście) stały się popularnymi i grupowały nie- 
mal wszystkie podobne wydawnictwa. Profesor Zip- 
per jeszcze przed jlaty napisał obszerny życiorys 
Grilliparzera po polsku, a po niemiecka kilka roz- 
praw specyainych o tym pisarzu. 


Dział ekonomiczny. 
Budowa portu w Nadbrzezlu. Czytamy w „Ku- 
ryerze Lwowskim“: Namiestnictwo rozpisało 
licytacyę na budowę portu na Wiśle w Nad- 
brzeziu na 15 b. m. Otwarcie ofert nastąpiło 
w tym dnin o godz. 12 w południe. Oferty 


złożyły trzy firmy krajowe i jedna włoska, a 
mianowicie: Inżynier p. Kurkiewicz, inży- 


Roboty ręczne na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Bawełny Z połyskiem francuskie do prania do haftów. Jedwabłe i 
lozele do prania do haftów. Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych 
Congres, juty, wełniane, jawa, płótna do haftu. Polecają w wielkim wyborze 
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Długoszowski i Fleischel, a wreszcie 
firma włoska Marinelli et Tacanoni, 
która rzekomo ma na razie mieszkać w Wie- 
dniu. Firma ta włoska złożyła podobno ofertę 
najniższą, nie podpisała jednak ani planów, 
ani warunków. Oferta włoska nadeszła pocztą 
i rozmyślnie w sumie ogólnie podanej jest naj- 
korzystniejszą, gdyż panowie ci nie rozumieją 
po polsku, nie mogli też zrozumieć warunków 
budowy, ani rodzaju robót wyszczególnionych 
i mylnie ją pojęli. 

Naturalną jest rzeczą, że jeżeliby firma ob- 
ca roboty otrzymała, to mielibyśmy wkrótce 
u nas robotników włoskich, odbierających na- 
szym zarobek, a w następstwie mogą także 
zajść zaburzenia, tak, jak to się stało nieda- 
wno temu w mieścia Karisbadzie, gdzie wło- 
ska firma Marinelli et Tacanoni wykony wała 
roboty kołejowe i gdzie robotnicy włoscy u tej 
firmy pracujący zrobili bunt, wyrzucając ro- 
botników niemieckich i czeskich i prześlada- 
jąc tychże w sposób brutalny. 

Decydujące sfery rządowe przedsiębiorców 
obcokrajowych wystrzegać się powinny. Roz- 
strzygające dla nich powinno być hasło: Chleb 
dla swoich! 

Kartel żelaza. Z Wiednia donoszą, że na 
wczorajszem posiedzeniu komitetu wykonaw- 
czego austryacko-węgierskich hut żelaznych 
wspólnie z zastępcami kartelu austryackich fa- 
bryk blachy, przyszło do skutku porozumienie 
i kartel ratyfikowano. 

Rezultat ten był wynikiem ustępstw, poczy- 

ionych z obu stron. Dzisiejsze plenarne po- 
siedzenie austryackich przemysłowców żelaza 
będzie więc miało charakter tylko formalny. 

Dochody kolei Północnej. Z Wiednia telegra- 
fują: 

Rada nadzorcza kolei północnej ces. Ferdynanda 
nchwaliła z zysku 18,732.000 koron wypłacić 
dywidendę ogólną 2481/j4 K, a na kupon płatny 
1 lipca 196 koron xa akcyę. 


Wiedeń. Kukurndza 6'44 do 6:60; owies 6'35 
do 6:55. Oferty na pszenicę mierne: chęć kupna 
ograniczona; tendiencya spokojna. Żyto silnie, owies 
osłabiony. Pada deszcz. 


Budapeszt, 16 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7:75 do 
1:76. Pszenica na maj 7:58 do 759. Pszenica na paź- 
dziernik 7'43 do 7:44, Zyto na kwiecień 6'72 do 6'73. 
Zyto na październik 6'40 do 641. Owies na kwiecień 
600 do 601. Owies na październik 5'55 do 546. Ku- 
kurydza na maj 603 do 604. Kukurydza na lipiec 
6'11 do 6:12. Rzepak na sierpień 12.15 do 1225. 

i Usposobienie mierne, chęć kupna słaba, oferty słaba; 
©8ZCZ£. } 


Ostatnie wiadomości. 

— W sprawie przesilenia namie- 
stnikowskiego w Gealicyi pisze lwowski 
korespondent „Kuryera Pozn.*: yie 

„Jako następców hr. Pinińskiego wymienia- 
no ogólnie marszałka Andrzeja hr. Potockiego 
i Dawida Abrahamowicza. Obydwóch mylnie. 
Czy hr. A. Potocki zdecydowałby się obecnie 
objąć rządy w namiestnictwie, wątpię bardzo; 
aadto jednak dla powagi naszej autonomii by- 
łoby bardzo niepożądanem, aby jeden marsza- 
łek kraju po drugim przechodził z marszakow- 
stwa na namiestnikowstwo, gdyż to mogłoby 
wyglądać na jakiś awans, na posuwanie się w 
randze, gdy tymczasem my musimy „godność 
marszałka krajn stawiać najwyżej. Dawid A- 
brahamowicz zaś jest tak.. niepopularnym w 
kraju, że samo jego zamianowanie wywołałoby 
najostrzejsze kolizye, a on sam spotkałby się 
w kraju z taką ostrą opozycyą, że rządzić by- 
łoby mu niemożliwem. Na następcę hr. Piniń- 
skiego upatrzony był książę Andrzej Lubo- 
mirski, ordynat przeworski; nie jest on za- 
angażowany w żadnej partyi politycznej, a dał 
się poznać z pracowitości i energii w dziedzi- 
nie przemysłu krajowego“. 

„Kuryer Lwowski“ przypomina wobec tej 
ostatniej kandydatury, że już przed zamiano- 
waniem hr. Potockiego marszałkiem krajowym, 
mówiono o kandydaturze ks. Andrzeja Lubo- 
mirskiego na stanowisko marszałka krajowego, 
nigdy zaś nie podnosił nikt jego kandydatury 
na namiestnika, „gdyż do tego nie posiada on 
żadnej kwalifikacyi'. 

„Kuryer Lwowski* otrzymuje z Wiednia in- 
formacyę, że tam proponowano stanowisko na- 
miestnika hr. Andrzejowi Potockiemu, który 
bawił w Wiedniu przed świętami. Hr. Potocki 
oświadczył, iż nie posiada do tego potrzebnych 
kwalifikacyj i na zapytanie cesarza miał o- 
świadczyć, iż uważa za najodpowiedniejszego 
kandydata hr. Kazimierza Badeniego. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 17 kwietnia. 


0 Wawel interpelował na onegdajszem posiedze- 
nia Rady m. Lwowa r. Czarnecki, a mianowicie o 
kontrakt odnośuy, zawarty z rządem. Odpowiedział 
poseł Głąbiński, że miniaterstwo wojny dopiero nie- 
dawno temu uchwaliło opróżnić Wawel z końcem 
r. 1905. W myśl żądania Wydziału krajowego 
Wawel przeniesiony zostanie na własność kraja, z 
tem, że ma tam być rezydencya cesarska. Rząd 
zgodził się na to. Sformułowanie kontraktu wywo- 
łało zaniepokojenie nieuzasadnione, gdyż w kon- 
trakcie spisano tylko to, co jaż dawniej było omó- 
wionem. Jeżeli kto zachce, aby tam pomieszczono 
Muzenm lub coś podobnego, to trzeba się będzie 
udać do cesarza, aby na to pozwolił, Własność 
przeniesiono na kraj, a nie zaintabalowano na wła- 
sność t. zw. „Hofarar*, gdyż wówczas nie mieli- 
byśmy pewności, że Wawel zostanie użyty tylko 
na rezydencyę cesarską, a nie na co innego. 

Rozprawy budżetowe w lwowskiej Radzie miej- 
skiej trwają dalej, Na posiedzeniu we środę prze- 
mawiali: dr Pisek, dr Lisiewiez i dr Byk. 

Dr Pisek omawiał sprawy sanitarne i dziwił 
się, że traktuje się tak po macoszemu w porówna: 
niu naprzykład z oświatą. Gdy na oświatę poświę- 
ca Lwów 21 pre. wszystkich wydatków, to na zdro- 
wotność łoży zaledwie 12 pre, a zależy na tem, 
aby Lwów nietylko był wykształcony, ale i zdro- 
wy. Mowca żądał akcyi na polu asanacyi lichych 
mieszkań, domagał się budowy tanich a zdrowych 
mieszkań, oraz budowy szpitala dla chorób zakaź- 
nych, odpowiedniej dezynfekcyi we Lwowie, refor- 


żywczych i reformy biura chemika. 

Dr Lisiewicz wytykał złą gospodarkę, która 
zasadza sią od lat na tem, że z iekkiem seroem 
oddawało się państwa i krajowi niejedno, a nie 
myślało Bię o Bobie. Przyczyną tego inicyatywa na 
bardzo krótki dystans. Przyjmuje się wnioski wśród 
hneznych „oklasków, lecz nie przeprowa dza się ich. 
Potrzeba wspólnej działalności z krajem, podnieść 
trzeba przemysł, koniecznem jest założenie różnych 
składów hurtownych. Jest nieodzowna potrzeba u: 
życia fanduszn przemysłowego. W końcu mówił 
dr L. o ucisku podatkowym, wykazując ile miasto 
z powodu niego straciło. 

Dr Byk podniósł, że rewelacyę komisyi lustra- 
cyjnej wywarły w Wiedniu fatalne wrażenie i 
wielce miastu zaszkodziły u wpływowych czynni- 
ków. Jak można bowiem domagać się czegoś od 
rządu, gdy równocześnie przedstawia się tę gospo- 
darkę gminy, jako niendolną i bez kontroli. 

Ks Perosi we Lwowie. Pod tytnłom „Za wspo- 
mnień Lwowa“ napisał ks, Wawrzyniec Perosi u- 
twór i poświęcił go mieszkańcom Lwowa. Dzienniki, 
donosząc o tym przykładzie błyskawicznego na- 
tchnienia twórezego, opowiadają, że bodźcem do na- 
pisania tej kompozycyi była szczególna gra wspo- 
mnień, którą w duszy ks. Perosiego wywołał wi- 
dok Lwowa. Oto Lwów swojem położeniem w kotli- 
nie przypomniał znakomitemu kompozytorowi jego 
domek rodzinny w miasteczku Borgo w Toskanii, 
który ks. Perosi zamieszkuje latem z rodzicami 
| siostrami, tworząc tam swoja piękne utwory. Sko- 
jarzenie - tych wspomnień obudziło w nim uczucie 
rzewności i wdzięczności dla miasta, w którem je- 
go utwory tak serdecznie przyjęto, a na tle tych 
uczuć powstał poemat symfoniczny, napisany przez 
ks. Perosiego w ciągn jednego dnia. Utwór natych - 
miast rozpisano na nuty i rozdano orkiestrze Fil- 
harmormii, która go odegra na niedzielnym kon- 
cercie. 

Trupa teatru rusklego opuściła Lwów i udała 
się na występy do Tarnopoia. 

Z opery Iwowskiej. Pierwszy występ p. K ru- 
szelnickiej odbył się onegdaj w „Manon“, 
Wprawdzie prosta, szczerze liryczna Manon w pierw- 
szych 2 aktach ani głosowo, ani scenicznie pani 
Kraszelnickiej nie odpowiada, ale w wysoce dra- 
matycznym akcie trzecim artystka wzniosła się bar- 
dzo wysoko, i potęgą przepysznej gry i wybornej 
deklamacyi porwała publiczność w znpełności, choć 
i tu znakomita aktorka stanęła ponad śpiewaczką. 
P. Kruszelnicką witano bardzo serdecznie, darząc 
kwiatami i wieńcami. — Niemniej serdecznie po- 
żegnała publiczność p. Dianniego, który jako 
wyborny de Grieux po raz ostatni śpiewał w tym 
sezonie. Wytworny ten śpiewak zyskał sobie w mu- 


. zykainych sferach Lwowa dobrze zasłużone uznanie. 


Namiestnik hr. Leon Piniński, bawiący obe- 
snie w Wenecyl, w sobotę wyjedzie do Wiednia; 
w stolicy państwa zatrzyma się kilka dni, a z po- 
wrotem do kraju weźmie udział w pogrzebie swego 
poprzednika, ks. Sanguszki, w Gumniskach, który 
ma się odbyć we czwartek 23 b. m. W piątek 24 
b. m. będzie p. namiestnik z powrotem we Lwo- 
włe =” "2 a - - - 
' « Dr HruSzewski, profesor historyl ruskiej w uniw. 
lwowskim, wyjeżdża do Paryża, gdzie na zaprosze- 
nie wolnego uniwersytetu rosyjskiego urządza cykl 
wykładów „historyi ukraińskiej“. -- 

Ucieczka podpułkownika - audytora ' Hekajły. 
Opowladają, że zbiegły podpułkownik Hekajło po- 
naciągał swoich kolegów na przeszło 60.000 ko- 
ron. Przypuszczsją, że uciekł do Rosyi lub Ame- 
ryki. We Lwowie pozostawił żono i dziecko. Pie- 
niądze stracić miał na Bzalerce. Grał podobne na- 
miętnie w karty. 

Sprzeniewierzył 500 korou, które dano mu do 
zmiany „na drobne*, niejaki Wład, Stańkowski, 
służący Filharmonii. Uciekł z tą kwotą i dotąd nie 
wrócił. w 

Zatrucie szynką. Z domu przy ulicy Kochanow - 
skiego pod 1. 50 wyprowadzała się Anna Flaume- 
rowa i dała na pożegnanie dozorcy domu, Janowi 
Reisingerowi, resztki szynki świątecznej. Reisinger 
zjadł szynkę wraz z czworgiem dzieci, za chwilę 
jednak cała rodzina zachorowała. Do wijących się 
w boleściach wezwano pogotowie Towarzystwa ra- 
tunkowego, które po wypłukanin żŻołądków i zada- 
niu antidotów zdołało wszystkich o tyle uratować, 
że można ich było przewieźć do szpitala powsze- 
chnego. Stan wszystkich otrutych bardzo groźny, 


Repertoar Teatru lwowsklego. 

W sobotę: „Żydówka“ (występ Kruszolnickiej i Jó- 
sofa, Rus itano). 

W niedzielę po poładnin ku uczczeniu pamięci bo- 
hatera Jana Kilińskiego: „Spiący rycerze“; wieczór: 
„Słodka dziewczyna“, 

W poniedziałek: „Markiz de Priola* Lavedana*. 


qelejraiczne | tleoniezne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 17 kwietnia, 


Nicea. Sędzia śledczy wydał rozkaz are- 
sztewania b. oficera niemieckiego Vessela 
(zob. kron.; przyp. red.), który w San Remo 
przytrzymany został pod zarzutem oszustwa 
i szpiegostwa. Władze francuskie zarzucają 
mu nadto uwiedzenie małoletniej. 

Rzym. „Capitan Fracassa* zaprzecza pogło- 
sce o ustąpieniu Prinettiego, zaznaczając, 
że jest upoważnionym do oświadczenia, że Pri- 
netti nigdy nie miał zamiaru podać się do dy- 
misyi, ani nikt z kompeteninych osób tego nie 
żądał. 

Lizbona. W państwowej fabryce prochu bez- 
dymnego zaszła eksplozya. 2 robotników zabi- 
tych, kiiku rannych. 

Londyn. „Times“ donosi z Uskiib, że dotąd 
22.000 wojska przeszło tamtędy do Mitrowicy 
i okolicy, gdzie na razie załogować będzie, — 
Gubernator Tilmi-Paszu otrzymał już rozpo- 
rządzenia, jak w myśl nowych reform postępo- 
wać ma ze Ściąganiem podatków. Czynione są 
przygotowania, w celu otwarcia filii Banku 
otomańskiego w Uskiib. Będzie ona ściągać 
wszystkie podatki. Filia w Mitrowicy czynno- 
ści te już rozpoczęła. 


Sytuacya. 

Wiedeń. Dziś odbyć się ma rada ministe- 
ryalna, w celu wydania dyspozycyj co do 
sesyi. 

Wiedeń. Dr Koerber konferował wczoraj z 
prezesem Koła polskiego Jaworskim. 


p e 


szydełkowych. Kanwy D 
po najniższych cenach | 


Praga. „Narodni Listy* donoszą, że dr Koer- 
ber odwiedził wczoraj ministra Rezeka w jego 
biurze. 


Z obozn Młodoczechów. 


Praga. W Smichowie na zgromadzeniu wy- 
borców p. dr Fiedler oświadczył w swojem 
sprawozdaniu poselskiem, że Młodoczesi pod- 
czas pierwszego czytania przedłożeń nugodo- 
wych zaniechali dlatego obstrukcyi, ponieważ 
rząd okazał wówczas przychylność wobec spra- 
wy czeskiego uniwersytetu ma Morawach. — 
Okaże się wkrótce, że porozumienie z rządem 
odnosiło się tylko do pierwszego czytania. — 
Rząd skutkiem parcia Niemców zajął wobec 
Czechów odporne stanowisko. 

Wskrzeszenie dawnej prawicy uważa Fie- 
dler za rzecz niepodobną do przeprowadzenia 
i niepożyteczną. W miejsce dotychczasowego 
różniczkowania politycznego na kierunek libe- 
ralny i konserwatywny przyjdą inne ugrupo- 
wania: stanowe bez względn na narodo- 
wość, tudzież narodowościowe, zawiera- 
jące w sobie wszystkie postulaty w ramach 
pewnej narodowości. 

Dla posłów czeskich w razie odporności rzą- 
du pozostanie tylko obstrukcya, a ponieważ 
rozwiązanie Izby i nowe wybory skutkiem te- 
go {ava nastąpić, już teraz powinni Czesi po- 
myslec 0 zgodzie poszczególnych stronnictw w 
pewnych wypadkach. 


Walka z rządem na Węgrzech. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzenia Sej- 
mu poseł Ludwik Holo odpierał 'zarzut, jakoby 
jako redaktor „Magyar Orszag* dał polecenie 
jednemu współpracownikowi, aby bez wzgiędu 
na prawdę przesyłał dla sansacyi skandaliczne 
wiadomości z Pięciokościułów, oraz zaznaczył, 
że dziennik jego nigdy nie był pismem rewol- 
werowem. 

Budapeszt. W Sejmie węgierskim w sprawie 
prowizoryum budżetowego zabrał głos ;K os- 
suth i podniósł, że partya niezawisłych już 
w jesieni odstąpiła od obstrukcyi, aby rząd 
mógł załatwić budżet. A uczyniła to ze wzglę- 
dów patryotycznych, albowiem rząd toczył wte- 
dy rokowania z Austryą, a parlament węgier- 
ski musiał zadokamentować, że nie we wszy- 
stkich przedłożeniach Węgry stoją do dyspo- 
zycyi rządu; rząd jednak tę lojalność partyi 
niezawisłych zdradził. Obecnie zgadza się par- 
tya niezawisłych na 4-miesięczne prowizoryum 
budżetowe. (Smiechy na ławach liberałów; po- 
seł Kubik krzyczy i zostaje przez prezydenta 
przywołany do porządku.) 

Kossuth przedkłada w końcu warunki, pod 
jakiemi partya jego nie będzie czynić obstruk- 
cyi przeciwko prowizoryum budżetowemu i zgła- 
sza wniosek o udzielenie votum nieufności dla 
rządu, bo rząd nie uczynił nic dla konstytucyi 
rozwaju kraju i kraj wystawił na stan „ex 
ex“, 

Zichy imieniem stronnictwa ludowego o- 
świadcza, że odstępuje od obstrukcyi przeciw 
prowizoryum budżetowemu, będzie jednak prze- 
ciw temu przedłożeniu głosował. (Posłowie z 
partyi niezawisłych przerywają). 


Demonstracye. 

Zagrzeb. Wczoraj wieczór znów zaszły de- 
monstracye. Wielka liczba osób przybyła przed 
gmach dyrekcyi kolejowej i zdarła tablice 
z madziarskiemi napisami. Chciano 
porozcinać drnty telegraficzne, ale wojsko i po- 
licya przeszkodziła temu. 


Ks. Ludwika. 


Genewa. Jeden z dzienników tutejszych do- 
nosi w sprawie ks. Ludwiki, że cała sprawa 
znajduje się obecnie jaż w ostatniem stadyum. 
Adwokaci ks. Ludwiki wypracowali obszerny 
elaborat, zawierający wszystkie jej żądania, a 
sformułowany jest tak, że dwór saski nie pod- 
niesie przeciw temu prawdopodobnie żadnego 
zarzutu. Sądzą też, że z okazyi obecności kró- 
la Jerzego w Wiedniu, sprawa będzie ostate- 
cznie załatwioną. Przedtem jednak ma następ- 
ca tronu dać jeszcze swoje zezwolenie. 


Morderstwo w Chojnicach. 


Berlin. Wczoraj znaleziono w Chojnicach 
kości człowieka, co łączą ze sprawą głośnego 
w swoim czasie zamordowania gimnazyalisty 
Wintera. Prokurator i burmistrz kazali kości 
te przenieść do lekarza okręgowego i zarzą- 
dzili stosowne dochodzenia. Oburzenie w mie- 
ście jest wielkie. 


Smierć Szczerbiny. 


Petersburg. „Prawit. Wiestnik* donosi: Na 
raporcie ministra spraw zagranicznych tele- 
gramu Maszkowa o śmierci konsula w Mitro- 
wicy car nakreślił: „Bardzo smutnie. Szczer- 
bina zmarł jak bohater, dzielnie spełniając 
swój obowiązek“. 

Czernichów. Po przywiezienin do Czernichowa 
zwłok Szczerbiny pogrzeb odbędzie się w kla. 
sztorze Jeieckim przy udziale prawosławnego 
biskupa Izydora, biskupa mowogrodzko -sie- 
wierskiego, w otoczeniu całego obecnego per- 
sonalu prawosławnego duchowieństwa zakon- 
nego i świeckiego. Instytucye rządowe, przed- 


stawiciele szlachty, zarząd miasta, przedstawi-| | 


ciele wszystkich wydziałów, stanów i instytu- 
cyj, oraz zakłady szkolne przygotowują się do 
uroczystego przyjęcia zwłok. Spodziewauy jest 
przyjazd z innych gubernij. : 


Dyktatura Bobrikowa. 


Petersburg. „Finiandzkaja Gazeta* ogłasza 
artykuł o reskrypcie cara do generał-guberna- 
tora Finlandyi, Bobrikowa, nadającym mu „nad- 
zwyczajne pełnomocnictwo“, Artykuł kończy 
się następującemi słowy: „Spodziewamy się, 
że nadzwyczajne te środki doprowadzą do po- 
żądanego rezultatu i że nie zajdzie konieczność 
użycia środków jeszcze ostrzejszych; 
rząd bowiem stanowczo nie spocznie, dopóki 
nie przeprowadzi wobec każdego poddanego 
świętej i absolutnej woli cara, 

Helsingfors. Generał-gubernatorowi udzielono 
upoważnienia do zamknięcia na pewien czas 
restauracyj, księgarni i innych sklepów i prze- 
mysłowych zakładów, dalej upoważnienia do 
zakazywania wszelkich prywatnych posiedzeń, 
do rozwiązywania prywatnych stowarzyszeń i 
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wydalania osób, których pobyt w Finlandyi 
jest niebezpiecznym dla spokoju publicznego. 
Wydalenie jednak może nastąpić tylko po uzy- 
skaniu zezwolenia cara, wyjąwszy w nagłych 
wypadkach. Osoby, które wydalono z Finian- 
dyi, mają być odstawione do pewnych miej- 
scowości w Rosyi na stały pobyt. — Powyższe 
rozporządzenie ważne jest na 3 lata. 


Walka z zakonami. 

Paryż. Fabrykę likierów, należącą do Kar- 
tuzów, opieczętowano. Ks. Rey, uznany za wła= 
ściciela tej fabryki, zaprotestował przeciw te- 
mu. Ludność demonstrowała przeciw zarządze- 
niom władzy. 


Oskarżenie syna premiera. 
Paryż. Sędzia śledczy przesłuchał wczoraj po 
południu Edgara Combesa, który energicznie 
zaprotestował, jakoby kiedykolwiek polecił ko- 
mu jego imieniem interweniować. Combes oświad- 
czył, że Bessona zupełnie nie zna i nie ma nic 
wspólnego z całą sprawą żądania miliona za 

przeprowadzenie antoryzacyi Kartuzów. 


Wydanie Gotza. 


Rzym. Dzienniki donoszą z Neapolu. Izba są- 
dowa zgodnie z wnioskiem generalnego proku- 
ratora odrzuciła żądanie o wydanie Gotza. 
Wyrok przedłozono już ministerstwu sprawie- 
dliwości. Dziennik „Tribuna* donosi, że Gotz 
prawdopodobnie zaraz zostanie wypuszczony na 
wolność. Wyższy urzędnik ma otrzymać pole- 
cenie ndania się do Neapola celem zwrócenia 
Gotzowi skonfiskowanych dokumentów, które 
dotąd przechowane były w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. : 

Gotz, wyszediszy na wolność, uda się do kra- 
ju, który sobie sam wybierze. 


Odpowiedziałny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Władysław Chmielarczyk 
otworzył 1021 4 6 
kanecelaryę adwokacką 
w Krakowie, nl. Sławkowska, 20. 


Znak wyp 


alony na korku 


tarówy TII SIGZAWJ 
Aot Ciesshibler 
nem 


Mattoniego. 


Poleca slę 
tataas „ść naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. - 689 


Kursa telegraficzne 


„ Wledeń, 17 kwietnia, Zamknięcie giełdy o g. 880, 

Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 676'—. 
Akocye węgierskiego zakładu kredytowego 724—, Akcye 
Anglobanku 276—, Akoye Unionbanka 528—, Akoye 
Landerbankn 410'—. Akcye Bankvereinu 485:—, Akoye 
Bodencredit 958 —, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
osnego —'—, Akoye kolel państwowych 687—. Akoye 
kolei 'poładniowej 45:50. Akoye N. Tramwaye lit, A. 
. Akoyo N. Tramwayo lit. B, Akoye ko 
iel Elbetħal 449 —. Akcye kolel Północnej 5540. Ak- 
ayo kolei Czerniowieckiej 584—. Akoye Alpiny 393'--. 
Akoyo Rima Muranyi 486'60. Akoye Pragskiege Towa- 
rzystwa żelaznego 1670. Akcye fabryki broni 843— 
Akcye tureckie tytoniowe 889'—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99:50. Renta majowa 100 76, Austrygoka 
renta koronowa 101*—. Węgierska renta koronowa 9950. 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'15. 
4° Listy Banku krajowego 89'—, 4'/,0/, Listy Banka 
macos 102:70. 40/, Listy Banku hipotecznego 498 —, 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 101*65. 6°% Listy Ban- 
ku hipotecznego 112'—. 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99580, 4%, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ka 1893 9960. 4%, Pożyczka miastą Lwowa 9685. 
Losy tureckie 119 —. Marki 11695 Rubie 25250. 

Usposobienie spokojne przy ustalonych kursach, akcye 
kolei półn. ze względu na dywidendę wyższe. 

Cukier 22776 (spokojny), spirytus 40720 (ustalony) — 
nafta niezmieniona. 


Cennik izby handlowej | przenysiowej 


w Krakowie 
z 17 kwietnia 1908 r, godzina 1 w południe. 
Korony 
1. Walaty placą żądają 
kiublo papierowe . . . « « « » « . . 254 60 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 75 117 25 
Franki papierowe . . . . «. « « . . 96 10 9560 
Dwudsiestofrankówki w złocie - . . 19 — 19 15 
il, Listy zastawae. 
5'/, Listy zastaw. prem. Banku hipoś. 111 60 112 50 
4'/,%/, Listy zastawne Banku hipotecz. 101 — 104 — 
Š . LJ . ” 97 - 98 - 
WA Listy zastawne Banku krajow. 10% -- 103 — 
1/, M © s z 98 75 98 75 
i°/, Listy zast. gal. Tow.kred. siem nieok, 98 — — — 
So da. .g ds... CANE” SE — 
O =» a 8 » a a»%6-leśnie 9776 98 60 
Hi. Obligacye I pożyczki. 
(*/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 98 40 100 40 
40, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . 99 26 100 45 
TUP miasta Lwowa .... _ 95 6U 96 50 
"UC AFA > a .. « « 10160 108 60 
50/, Obligacye komunalne Banku kraj, 102 75 103 75 
40, 2 s 101 75 102 75 
Z „ kolejowe . . . . . . . 9875 99 76 
IV. Lesy, 
Losy miasta Krakowa . „ ..... 75 — 78 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 5560 — 
b » Galia dla h. i p. w Krak. — — — — 
5 „ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 581 — 584 — 
VI. Publlozne zapisy długa. 
4*/,,*/, wspólna renta pap. . . . . . 10056 ivl — 
Tide * «3 srebrna . . «. . 10O 40 100 80 
4° ronta koronowa austryacka . . . 101l — 101 50 
CUM a 5 węgierska . . . BY 40 89 90 
4*j, renta austryacka w złocie. . . . 131 50 123 — 
43, „ węgierska w złocie . . . 121 46 121 96 


KRAKÓW, 


(REBÓKI & ZIMER rynek giówny i.. 


=- u zz — 


granaju avaj Su wav. 


LJ aeina ka 
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Podziękowanie. 


Wszystkim Tym, którzy raczyli| —— 


wziąć łaskawy udział w oddaniu o- 
statniej przysługi śp. mężowi memu 
Franciszkowi, jakoteż i Tym, któ- 
rzy w mej ciężkiej boleści pospie- 
szyli ze słowami pociechy i współ-| |_| 
czucia, składam z głębi serca pły- 
nące „Bóg zapłać!“ 1039 
Kazimiera Pilarzowa z dziećmi. 


Łańcut, d. 16 kwietnia 1903 r. 
rutynowany, 


Kandydat adwokatlly z praceyc; 


prowincyonalną, poszukuje posad 


prowincji. Gery poste rest. Lai. 
1034 1 3 


20 lat na jednej posadzie. 
Rządca dóbr 


0 skromnych wymaganiach, dosko- 
nały gospodarz, uczciwy, energi- 
czny —  zmieniłby posadę. 


Biuro KRASICKIEGO, 
Kraków, ul. Karmelicka 40, I. p. 


se Pierze gęsie m 
tylko GO ct. s 


a lepszy gatunek 70 cnt. za pół kilo. 
Pierze to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasypywania 
pierzyn, poduszek i podgłówków. — Na 
próbę w ilości 5 klg. wysyła za zaliczką 
J. Krasa, handei pierza w Smichowie 
koło Pragi (680) Czechy. — Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 
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obyć i mechanik, 
Kraków, ul. Szewska 2, 

poleca Szanow. Publiczności swój 

Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 

kiery, Lornetki damskie, Ciepło- $ 

S 

© 


mierze, Barometra itp. w wielkim 
wyborze. 216 27 0 
=== (Ceny bardzo niskie. === 


Q 
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LJ b g m 
Poważni mężczyźni 
mogą otrzymać dobrą stałą po- 
sadę w Krakowie i na prowincyi. 

Tacy, którzy podróżują chę- 
tnie i posiadają zmysł kupiecki, 
mogą w krótkim czasie osiągnąć 
nietylko stabilizacye, ale i eme- 
ryturę. — Warunki przyjęcia: In- 
teligencya, energia i nieposzla- 
kowana przeszłość. 

Zgłoszenia pod: „Emerytura“ 
poste restante Kraków. 1030 2 8 


DOCOOOC©OECEC©C©C©E©O> 
Wincenty Burzyński 
stolarz 
w Krakowie, ul. Długa 7. 

Ponieważ z dniem 30 czerwca 

r. b. przestaje mnie obowiązywać 
umowa z Towarzystwem Wystawy O 
mebli przy „bramie Floryańskiej* 3 

w Krakowie — przeto oznajmiam 

P. T. Publiczności, że posiadając 

na tejże Wystawie znaczną ilość 

mebli różnego rodzaju, własnego 

boty w zakres stolarstwa wcho- 

dzące. Z poważaniem 812 6 14 
Q Wincenty Burzyński. 0 
ooo %] 
ZASTAWIONE LOSY wykupujemy i dopła- 
camy do pełnego kursu dziennego. Tesame 
losy tj. tesame serye i numera można u nas 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne z pra- 
wem gry bez przerwy. Prosimy zażądać na- 
szegc kalendarzyka bankowego, który rozsy- 
łamy bezpłatnie. Dom bankowy Schütz | Chajes 
we Lwowie, plac Maryacki Nr. 7. 950 6 0 


IiE 1 | 


wyrobu, od dnia dzisiejszego do 
czasu wyżej oznaczonego, sprze- 
daję po nader zniżonej cenie. 
Po bliższe informacye Szanów. 
P. T. Publiczność raczy udawać 
się wprost pod moim adresem. 
Wykonuję również wszelkie ro- 
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Słynne w świecie 


wspaniałe goździki 
klatowskie! 


Odznaczone najwyższemi nagrodami 
w Wiedniu, Pradze, Lincu. 
Ceny szczególnie pięknych okazów: 


12 sztuk w 12 gatunkach . 6 kor. 
25 p pp 35 s Mi 
BO „ n 50 t ”. m 
100 „ „1406 k Acce 


Goździki ogrodowe, siine rośliny, 
wszystkie pełne: 25 sztuk 5 kor., 50 
sztuk 9 kor., 100 sztuk 16 kor. 

Goździki olbrzymie: 6 sztuk 10 kor., 
12 sztuk 18 kor., 25 sztuk w 25 gatun- 
kach 32 kor. 1016 2 4 

Cenniki wysyła za darmo. 


Józef CELERIN, 


hodowca goździków, 


Klatovy (Klattau) Czechy. 
Rok założenia 1845. 


PP 
Uczern 
potrzebny do handlu korzeni i win 
A. Tumidajskiego, jarosław. 1027 23 


= 
Hotel pod „Różą 
w KRĄKOWIE, ulica Floryańska, blisko Rynku 
i dworca kolejowego. 


Pokoje od 60 ct. do 3 złr. na dobę z pościelą, 
usługą i świecą. 786 9 20 Zarząd. 


ah 


SPORY 


Słynne w świecle 


KLATOWSKIE wspaniałe 
i olbrzymie GWOŻDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami : 
w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 


Amsterdamie, WAN Frankfurcie 
M 

. 10 sztuk 30 kor. 

Gatunki okazowe do wy- 
stawy i reklamy. . 10 „ 15 , 
Gwożdziki olbrzymie . . 10 „ Io , 
Gwożdziki wspaniałe . .U „ 5 , 
Gwoździki ogrodowe . . 10 „ 2 , 


Przy odbiorze 50 sztuk opust 10', 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20°/,. Ilu- 
strowane cenniki za darmo i opłatnie. 


Fr. Spora 


wywóz gwożdzików 984 3 0 
Klatovy (Klattaa) Czechy. 


> | 
AW 


ia 


L. W. 22998. 936 38 0 


Ogloszenie Konkursi. 


W celu nadania dwóch galicyj- 
skich miejsc funduszowych w c.k. 
Akademii Maryi Teresy w Wiedniu, 
ogłasza się niniejszem konkurs. 

Kto więc życzy sobie umieścić 
w tej Akademii syna lub młodzieńca 
poruczonego jego opiece — winien 
wnieść do Wydziału krajow. prośbę 
najdalej do dnia I0 maja 1903 r. 
włącznie z następującemi załączni- 
kami: 

1) metrykę chrztu, należycie uwie- 
rzytelnioną, że tenże ukończył 
rok ósmy, a nie przekroczył roku 
dwunastego swego Życia; 
świadectwem szkolnem na dowód, 
że kandydat ukończył z dobrym 
postępem przynajmniej 3 klasę 
szkół pospolitych, tak zwanych 
dawniej „normalnych.*. Jeżeli 
kandydat uczył się- dotychczas 
prywatnie, należy dołączyć o- 
prócz świadectwa szkol., świa- 
dectwo moralności, wydane przez 
miejscowy urząd parafialny ; 
świadectwem lekarskiem o stanie 
zdrowia kandydata, wystawionem 
przez ck. protomedyka lub ck. 
lekarza powiatowego, tudzież po- 
świadczeniem szczepienia , lub 
przebycia naturalnej ospy; 
świadectwem o stanie majątko- 
wym, wydanem przez miejscowy 
urząd parafialny, a zatwierdzo- 
nem przez Zwierzchność gminną 
i ck. Starostwo powiatowe, w 
którem wyrazić należy, czy kan- 
dydat ma rodzeństwo i jak li- 
czne; nakoniec 

deklaracyę proszącego, że w razie 
przyjęcia do Akademii, sprawi 
kandydatowi wyprawę i będzie 
płacił do kasy zakładowej na 
uboczne wydatki corocznie po 
400 koron, ewentualnie o 100 
koron więcej. 


2) 


4) 


Program Akademii, oraz informa- |$ 


cyę o szczegółach wyprawy dla u- 
cznia, można przejrzeć w Archiwum 
Wydziału krajowego (gmach sejmo- 
wy na dole). 

Przyjęcie do Akademii nastąpi w 
pierwszem półroczu roku szkolnego 
1903/1904. 

Podania wniesione po upływie 
terminu konkursowego, lub też na 
ręce innej władzy, nie będą uwzglę- 
dnione. 

Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie, 26 marca 1903 r. 
Piotrowski. 


Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych, 
DMM zastępuje zupełnie masło, smalec i słoninę. 

Tani i wydajny w gotowaniu, smażeniu i pieczeniu, 
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, restauracyj, piekarni. cukierników itd. 


| BEZ” Łatwy do strawienia! 


ś p JMIICHAŁA SZCZYRBUŁY 


robót, 


jjerwszy fabryczny skład 


NOWA REFORMA 


arasolek 


Zakład rzeżbiarsko- kawaniafaki 


jest nadal prowadzonym przez wdowę pod kierownictwem 


Podejmuje się wszelkich robót budowlanych, jakoto: fasady kamienne, 
schody, cokoły, balustrady, roboty kościelne, ołtarze, ambony, figury, posadzki, 
pomniki, grobowce i wszelkie roboty w zakres kamieniarstwa i rzeźbiarstwa 
wchodzące. — Ręcząc za szybkie i sumienne wykończenie powierzonych mi 
polecam się łaskawym względom Wieleb. Duchowieństwa, Wielm. PP. 


p. Bronisława Jaroszewskiego 


przy ul. Pawiej 10 w Krakowie. 


Architektów, Inżynierów, Budowniczych i P. T. Pubiiczności. 


Można go trzymać długo, nie psuje mię! "a 
Giogliwości żołądkowe, dyabetyków itd., przez powagi lekarskie zalecany. — Wyrób pozostaje pod stałym nadzorem Za- 
kłądu do badania środków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu, IX., 


1036 1 0 


JÓZ. J LEINKAUE ih 


Pr zedsiębiorstwo 


Anna Szczyrbułowa. 


A: 


$ 


Przedsiebiorstwo przewozu 


l transportu mebli 


"nata JÓZEF J. Leinkauf $ 


Sy 


dowozowe ces. król. 


austryackich kolei 
państwowych. 


Spedycye wszelkiego 


312 


POLECA 


nowe sprowadzane 


w» WOZY tad 


rodzaju. 


w najświeższych paryskich wzorach 
DE po cenach bez konkurencyi. 
Nadto poleca w wielkim wyborze 


PASKI najmodniejsze. 


LWÓW, PLAC SMOLKI 3, ? 
© 


p 
0 


Sobota, 18 Kwietnia 1303, 


Woalki, Rękawiczki, Pończochy, 
Boa gazowe, Kołnierze, Parasole, 
Laski, Kalosze. 870711 


Anastazy FRONCZ, 


Kraków, ul. Floryańska 1. 17. 
— LIE EEN 06 a WWE | dł. 


Słynne brzytwy; adanemi | Realność przedmiejska, 


Ri 
Arbenza 01,2,3,4,6 i 6 | piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju elektr., z ogrodem i placami budo- 

i tejże firmy nożyki do nagniotków 


go > 
wlanemi, stajnią i wozownią — do sprzedania 
poleca W. H ALSKI, 


pod bardzo korzystnemi warunkami. 
840 hardel żelaza, Kraków. 28 o 


Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Pe 
stracya „Nowej Reformy.“ 482 30 3 


W OG rodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAJSTOSOWNIEJSZE DRZEWKA DQ OBSADZANIA 
GROBÓW, Róże płaczące, 2 Wierzby, Głogi, 

Thuje i t. d 
s= KWIATY ZIMO- TRWAŁE I LETNIE === 
jak również podług życzenia Szan. Pabliczności 

„obsadza się groby drzewkami i kwiatami. 

Ceny możliwie przystępne. 

919 8 10 E. Uklański, 

Zarząd ogrodów w Olszy o. p. Kraków. 


() W Krakowie przy uł. Karmelickiej () 
è Nr. 44, odbywają się w biurze ę 
wzorowem dla ćwiczeń 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 


kowości państwowej — oraz 
języków nowożytnych —w 
kursach gremialn. i odrębnych, 

pod kierunkiem 794 10 0 


B. E. Paszkowskiego. 


Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie. 


Drewniana 


willa 


o 5 pokojach i kuchni, wygodnych 
piwnicach, z ogrodem (*/, morga), 
przez który płynie młynówka — 
w pięknej, górzystej okolicy, 1*/, 
kilometra od stacyi kolei państwo- 
wej oddalona — jest do sprzedania. 

Adres właściciela poda Admini- 


PZA 
P „Pension Lithuania“ 
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 


poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 


>6 TEETE TE TIATA TATATATA 


doby lub dłużej. — Na żądanie poda-!stracya „N. Reformy“ pod 1011. 


DLA MAJĄCYCH 
DOLĘGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka. przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi- 
mnych potraw, ałboteż przez niejednostjam tryb życia nabawili się dolegli- 
wości żołądkowych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie 

lub zaflegmienie, 


poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne Jecznicwe dzia- 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czySzCZĄCY, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wino ziołowe sporządzone jest z złół wybornych, za lecznicze 

uznanych I z dobrego wina, wzmacnia I ożywia organizm trawienia 

człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 

usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel- 

kich zepsutych, choroby wywolujących, cząstek I wpływa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 


Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa si 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innem 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy proslozjć?. 
(zastarzałych) dolegiiwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 
kają często już po kilkarazowem piciu tego wina. R, 

i jego nieprzyjemne następstwa, jak oclężałoś 

Zatwardzenie RT, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzyme- 
nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemorol- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia 1 w łatwy sposób usuwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostate- 
dnięcie ze sił Rao oce się krwi i chorobliwego stanu wą- 


troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród 
zęstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. 
wór Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. BE" Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania podziękowania, 

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony I 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, Wiśniczu, Brzesku, 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, 
Zabłocia, Nowym Sączu, Biały, Bieiskn itd. 

W Królestwie Polskiem we flaszkach po . rubiu 1 po 1 rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku- 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
rzu, Wiślicy. Busku, Pinczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd. 

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. I po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Aitberunie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach, 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergn, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
Bytomiu itd: — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 

Wysyła. także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginałn ych cenach do wszystkich miejscowości 
Austro- Węgier. 


BAK Ostrzega się przed naśladownictwami! "MQ 
Żądać wyraźnie wina ziołuwego ET" Huberta Ullricha. "PBQ 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym ; jego części skła- 
dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100. 0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, Buk czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane. 


Spitalgasse Nr. 31, dyrektor Dr, M. Mannsfeld, — Broszurki i świadectwa lekarskie za darmo. 


Na próbę wysyłamy około 5 klg. brutto, opłatnie do każdej austr. węgier. stacyl pocztowej, dawkę po cenie 7 kor. za zaliczką. Osobliwe 


oeny przy odbiorze wii kszej ilosoi. — O utworzenie miejsc sprzedaży zwracać się do centralnego biura.. 
| 3 Kunórol nadaje się szczególnie do potraw mięenych. "PBĄ 


Emanuel Kuhner & Sohn, 


Powszechnie, a szczególnie dla mających 


fabryka tłuszczu roślinnego, Wiedeń, XIV., Sechshauserstrasse 68—70. 


BEM” Usilne ostrzeżenie! przed fichemi naśladowaniami naszego wyrobu. Żądać anezo i iee Kunerolu ze znakiem ochron.“ 


Dostać móżna we wszystkich przedniejszych handlach. 


180 12 13 


wanie potraw. 456 12 0 1011 3 8 


3 Marceli Bojarski |; 


8 zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


= ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


m 7: rodzaju, BUDZIKÓW i t. d. 
Uskutecznia reperacye z gwarancyą — przyjmuje do zamiany 
stare zegarki. — (eny najprzystępniejsze. 923 13 14 


Ha En 


E E 


| Balsam Thierrego 


a się na ciepły piec lub na gorącą łopatkę lub płytę, ażeby przez 
balsamiczną, w żywicę obfitującą, aromatyczną parę jaka się wywią- 
zuje przy ulotnieniu, osięgnąć zwłaszcza w pokoju, chorych i w mie- 
szkaniu , dobroczynne odwaniające oczyszczenie powietrza i miłą woń. 
Uważać” na zielony znak ochronny zakonnicy. Cena 12 małych lub 6 
wielkich flaszek opłatnie 4 kor. Zamówienia przyjmuje wprost Apte- 
ka pod „Aniołem -Stróżem* A. THIERREGO w PREGRA- 
DZIE pod Rohiśsoh - Sauerbrunn. 139 11 11 
| Główny sktad na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Najwięk. skład Singera maszyn i szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


m WANICK IE G O 
w Krakowie, Rynek główny 18, 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 

najnowszej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 

cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 


Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowege udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 10°%/, taniej. 22 20 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


J. 


Alfons Custodis, 
| Wiedeń, 


Najstarszy specyalny Zakład 


dla budowy okrągłych 
kominów fabrycznych, 


obmurowania KotŁów 


i budowy fmdamentów maszynowych. 
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu. 


Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata. 
668 9 20 


Długoletnie poręczenie. 


Generalna reprezentacya dla Galicyi 


BRACIA SCHLEYEN 


we LWOWIE, Pasaż Hausmana 5, telefon 220. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne roca sorie 


W. HALSKI 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


HANDEL KRAKÓW 


ŻELAZA 'Sakienniee. 


